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B yło to na Kreszeztiti- 
. ku. Po drobiazgach po­

znały, że jesteśm y z 
Polski. Podeszły, prze­

prosiły. zagadnęły. Jedna 
wysoka, szczupła, płowa, dru 
ga — drobniutka czarnula. 
Są studentkami medycyny. 
W ypytywały o Polskę, a po­
tem bardziej nieśm iało — czy 
przypadkiem nie znamy Jan­
ka R. z W arszawy. Studiuje 
tani na wydziale prawa. — 
Był tu przed kilkunastu dnia 
ml. o proszę — w dowód na­
sze i przyjaźni podarował tc 
piekne rękawiczki. Koniecz­
nie, ale to koniecznie, prze­
ślijcie mu w Warszawie naj- 
coretsze pozdrowienia.

Potem zatrzym ywali nas 
inni. Wyciągali z kieszeni a- 
dresy przyjaciół z Polski. 
Zawsze ta sama prośba: po­
zdrowienia.

K
ijów. Miasto — ogród, 
miasto — sad. Powierz- 
■ chnią nic m niejsze od 
Moskwy, mniej jednak 

zaludnione. Miasto — cud. 
urzekające rzystośeia 1 ziele­
nią. 1(5,5 m2 zielonych płuc na 
jednego kijowianina. Szero-
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kie, asfaltow e ulice, po któ­
rych bezszelestnie mkną sa­
mochody i trolejbusy. Ś w ie­
że frontony domów. I m onu­
m entalne gmachy różnych 
stylów  i epok, pomniki za­
mierzchłej przeszłości, po­
kryte patyną wieków  — o- 
kresu św ietności XI i XII! 
wieku, zaślubin z Rusią Mos­
kiewską, „Związku Cyryla 1 
Metodego", w którego szere­
gach walczył o wolność dla

chłopów  T aras  Szcwezenko. 
i październikow ej 1905 roku 
R ady D elegatów  R obotn i­
czych.

U zbiegu ulic W łodzim ier­
sk ie j i W oroszyłow a zn a j­
dziesz także ru iny  słynnych  
..Z łotych W rót", w iodących 
do starożytnego, otoczonego 
obronnym  m urem  K ijow a. O 
te w ro ta  — jak  głosi legenda 
— w yszczerbił sw ój zw ycięski 
miecz B olesław  C hrobry.

A w iec s ław na stolica s ta ­
re j Rusi, „m atka  rusk ich  
m iast", czy socjalistyczne 
m iasto  IISRR ? — I jedno  i 
drugie.

By poznać urok K ijow a, 
m iasta  jak ich  chyba na św ic- 
eie niew iele, w spiąć si* trz e ­
ba na P agórek S ław y lub  le ­
piej — G órę W łodzim ierska, 
tam , gdzie odw rócony ty łem  
do m alow niczego p arku  — 
ponoć, by nic zaw stydzać za ­
kochanych — stoi zakuty  w 
pom nikow y kam ień książc 
W łodzim ierz.

Z Pagórka  S ław y roztacza

sic w idok na dw utysięczno- 
hek ta row a wyspę, u tw orzoną 
w sercu  m iasta  przez dzielą 
cy sle D niepr. W yspa w k ró t­
ce stan ie  sic jednym  w ielkim  
park iem  k u ltu ry  i odpoczyn­
ku, a  z kory tem  rzeki — po­
niżej je j poziomu — skrzyżn 
je  sic lin ia  m etro , by tam . na 
w yspie, w yprow adzić pod 
ziem ne pociągi na  pow ierzch­
nie.

Po liw e j w iec — kijow skie 
dziś. a po p raw ej?

M ajesta tyczna  „Ł aw ra  Pc 
czerska" — daw ny klaszto i 
praw osław ny, sięgający swa 
h is to rią  do XI stu lecia. Pieć 
cerkw i, trzy  dzw onnice. W 
pierw szym  okresie swegn 
is tn ien ia  liczne pieczary za 
stepow ały  m nichom  cele, dziś 
cały ten  kom pleks Ł aw ry 
— to ponad 80 różnorodnych  
zaby tków  a rch itek to n icz ­
nych, w tym  w zniesiony w  
1947 roku  pom nik - grobo 
w iec księcia k ijow skiego Jy  
r ija  D ołgorukleio , założycie­
la M oskwy. W jesienn: 
słońcu kopuły cerkw i błysz 
cza szczerym  złotem , k tóreg  
do odnow ienia historycznego 
obiek tu  zużyto aż 16 kg. P ra  
cc zakończono zaledw ie dwa, 
trzy  m iesiące tem u.

t  G óra W łodzim ierska. Sta 
nlesz na je j szczycie, a p rze  
toba rozścieli sle panoram  
północnej, nadbrzeżnej dziel 
n icy K ijow a — Podolu. Opo 
d a l do rzecznego portu  zwo 
zi pasażerów  górski tram w aj,

m m m
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„ B o m b a

człowieka
W iadom ość podana przez 

..New Y ork T im es" o tym , 
że uczeni niem ieccy o d k ry ­
li now y, tan i i stosunkow o 
p ro s ty  sposób p rodukc ji 
bom b atom ow ych, s ta ła  się 
bom bą po lityczną  n a jw ięk ­
szego kalib ru .

P ro d u k c ja  bom b atom o­
w ych je s t n iesłychanie  
skom plikow ana i w ym aga 
długiego ciągu operacji. Ko­
rzy s ta  sie przy tym  zazw y­
czaj z p rocesu opartego  na 
z jaw isku  dyfuzji. O trz y m a ­
nie p ro d u k tu  zaw iera jącego  
99 proc. izotopu u ran u  235
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nia. N iem niej jed n ak  n a j­
wyższy niepokój budzić m u­
szą w iadom ości o tym, że 
N iemcy zachodnie już dzi­
siaj mogą p rzystąp ić  do 
produkcji atom ow ej b r j n 1. 
Nie uczynią lego, być może, 
ani dzisiaj, an ; za rok. ale 
w yczekiw ać będą sp rz y ja ją ­
cego m em entu , dogodnego 
k lim atu  politycznego, żeby 
do p rodukcji tej s trasz liw ej 
broni przystąpić .

B om ba szarego człow ie­
ka" —* tak  Ją, jak  na irytiię, 
nazw ala p rasa  b ry ty jsk a , 
je>st rów nież zw iastunem  
końca eksluzyw nego klubu 
otom owego, do k tórego n a ­
leżą trzy  w e lk ie  m ocarstw a 
i do k tó rego  drzw i puka

szarego 
C Z Ł O W I E K A ”

(Dalszy  ct*ic ze itr.  I)

w ym aga przepuszczenia ga­
zu p rz e z , 5.000 porow atych  
przegród . W yobraźm y więc 
sobie po tężną fab ry k ą  z 
k łębow isk om setek  kilom e­
trów  r u r  z n ierdzew nej s ta ­
li, próżnoszczelne kom ory i 
se tk i po row atych  przegród. 
Od dłuższego czasu fizycy 
całego św iata  szukali p ro s t­
szego sposobu p rodukcji a- 
tom ow ych bom b. T en w laś- 

,  ni* prostszy  sposób oparty  
na w ykorzystyw aniu  w .ró - 
w ek gazow ych opracow any 
został przez uczonych nie­
m ieckich.

S łynny  radzieck i uczony 
p ro feso r N iesm iejanow  o- 
św ladczył już, że cała a fe ­
ra  z p ro d u k c ją  tan ich  bomb 
w  N RF je s t sztucznie  roz­
dm uchana , chodzi po p ro ­
stu  o to, żeby przyzw yczaić  
opinię św ia tow ą do m yśli, 
że N iem iecka R epub lika  Fe­
dera lna  może już p rzystąp ić  
do p rodukc ji atom ow ej b ro ­
ni.

N ie u lega rów nież w ą tp li­
w ości, że z p u n k tu  w idze­
n ia  w ielk ich  m ocarstw  a to ­
m ow ych, dysponujących  od 
la t  po tężną bazą do p ro d u k ­
cji a tom ow ej broni i w ie l­
k im i zapasam i te j broni, 
„now a m etoda" nie m a żad­
nego przełom ow ego znacze-

F ranc ja . Poziom  techniczny  
w ielu  k ra jó w  św iata  p re ­
dysponu je  je  do produkcji 
atom ow ych  broni. Jeżeli 
więc zbrojeniom  atom ow ym  
nie zastan ie  położona tam a, 
to niedługo już b roń  ta 
s tan ie  się chlebem  pow szed­
nim w ielu a rm ii św la ia . Nie 
trzeba chyba dowodzić, że 
oznaczałoby to dodatkow o 
nlebez.pieczńestwo atom ow e­
go konflik tu , k tó ry  ugasić 
przyszłoby znacznie trudn ie j 
niż teraz. N ie zam ierzam  
jed n ak  pisać w yłącznie o 
„bom bie szarego człow ieka", 
P o trak tow ałem  tę kw estię 
jak o  p u n k t w yjścia do roz­
w ażań  n«\ tem at p ro jek to ­
w anego u tw orzen ia  czw arte j 
siły  atom ow ej, jak ą  m a się 
s.Łać P a k t A tlan tyck i.

Ź ródła  am ery k ań sk ie  po­
d a ją , że praw dopodobnie 
jeszcze p rezyden t E M n h o - '
we* ! w  m artw y m  okresie 
m iędzy w yboram i a za in s ta ­
low aniem  się now ego p rezy­
d en ta  w B iałym  D om u pod­
pisze d ek re t o p rzekazan iu  
silom  zbro jnym  P a k tu  A t­
lan tyck iego  części atom o­
w ych sił odstraszających , 
zn a jd u jący ch  się dzisial w 
w yłącznej dyspozycji rządu  
S tanów  Z jednoczonych.

O pro jekcie  p rzekształce­
n ia  NATO w  czw artą  silę 
atom ow ą jes t te raz  głośno 
W św lecie, Rząd b ry ty jsk i 
u stosunkow ał się do tego 
p ro jek tu  dość chłodno, bo­
w iem  w końcow ym  etap ie

tworzenia „czwartego mo­
carstw a atom ow ego" W ielka 
B ry tan ia  m usiałaby p rzeka­
zać do w spólnej puli sw oje 
środki odstraszające , tracąc  
tym  sam ym  przyw ileje  III 
potęgi św iata.

F ran c ja  ustosunkow ała się 
do tej koncepcji w ręcz w ro­
go. S ta je  ona bow iem  wpo- 
przek m arzeniom  rle G aul- 
le ‘a  o w prow adzeniu  F ran ­
cji do grona rzeczyw istych 
w ielkich m ocarstw  przy po­
mocy w łasnej siły uderze­
niow ej.

S kandynaw sk ie  k ra je  NA­
TO przyjęły  p ro jek t życzli­
wie. U w ażają  one, jak  pisze 
o fic ja lny  duński dziennik 
„P o litlken", że „w łaśnie po­
przez rea lizac ję  p lanu wspnl 
nyeh sil atom ow ych istn ieje 
możliw ość rozw iązan ia  za­
rów no atom ow ego problem u 
zachodnio-niem ieckiego, jak  
i naszego w łasnego. Jes t 
to na pew no spojrzen ie  
krótkow zroczne ale n iem niej 
trzeba  je  odnotow ać.

Z najw iększym  jednak  en ­
tuzjazm em  spo tkał się p ro ­
jek t p rzekształcen ia  NATO 
w czw artą  potęgę atom ow ą 
w  N iem ieckiej R epublice Fe­
d era lnej. Nic w tym  c h y b i 
dziw nego. N iem cy Zachód 
nie m arzą  o tej broni dla 
B undesw ehry. Jed n ak  oba­
wy op in ii publicznej św ia ta  
wobec broni a tom ow ej w 
ręku N RF są tak w ielkie, że 
A denauer nie może żądać 
te j b ron i na w yłączność. 
O trzym an ie  tej broni po­
przez NATO i w ram ach  
NATO je s t na tom iast k la ­
sycznym  chw ytem , usłaną 
różam i drogą do atom ow ych 
bomb. B undesw ehra  Jest 
przecież podstaw ow ą silą 
NATO na kontynencie  eu ro ­
pejskim . Je j a tom ow e kon­
tyngenty  będą więc na jw  ęk- 
sze, P onad to  P ak t A tlan tyc­
ki nie będzie mógł n ieskoń­
czenie korzystać z kontygen- 
trSw am erykańsk ie j broni. 
M inie pew ien czas i popły­
ną w św in t ośw iadczeniu  o 
ty-pi, żo jeżeli P a k t A tlan- 

ly c k i  ma* tę broń pospadać, 
to musi sam  ponosić koszty 
i c iężary  je j produkcji. 
W ówczas w szystko stan ie  
się jasne. B roni atom ow ej 
n ie będzie mógł produkow ać 
ani L uksem burg  ani D ania, 
będzie ją  mogła produko- 
N iem iecka R epub lika  Fede­
ra lna . Sposób p rodukcji 
„bom b atom ow ych szarego 
człow ieka" przyda się jak  
na jbardz ie j. W róciliśm y więc 
do p u nk tu  w yjścia. „V olks- 
bom ba" i atom ow a potęga 
NATO m ają  ten sam  m ia­
now nik  — broń a tom ow ą w 
rękach  m ilita rystycznych  
Niemiec.

JA C EK  LEBEN.
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Wstęp do wężologii
...Wiele jes t rodzajów  „w ę­

ży m orskich" Inne  są te, 
k tó re  w ym yślono na użytek 
rodziny, domu. szkoły i 
pracy. Inne  są „węże m o r  
skie" przeznaczone dla dzie­
ci. a  .jeszcze inne d la  i l a r  
szych. Są „węże m orskie” o 
ch arak te rze  p ryw atnym  i 
publicznym  lub zgoła owe 
straszliw e potw ory jak ie  od­
naleziono d la  czytelników  
gazet, że w spom nę potw ora 
z lo c h  Ness. Jed n ak a  jes t 
tylko isto ta  węży m orskich, 
ich na tu ra , sposób rozm na­
żan ia  sto, odżyw ianiu i ich 
obyczaje.

W ęże m orskie pow stają  
jak o  zleijf U naszych poglą­
dów  i w yobrażeń i aż  do 
pełnej sam odzielności że ru ­
ją  na I>” ! zkiej w yobraźni. 
Petem  Już w palni ukszta ł­
tow ane go tu ją  się, aby nas 
pożreć. m orskie nie
da ją  się crwr.tó, chętne są 
n aw e t połknąć tego, co je 
stw orzy! m ając n iekiedy 
jak  najlflrrzp  in tencje . Nie* 
Ktcty. osobliw a n a tu ra  węży 
m orskich jes t szerszem u o- 
gółowi m ało znana. W iem 
<> tym  dobrze, poniew aż nic- 
jednego takiego węża w y­
m yśliłem , o żo dojąd żyję i 
ja k a  tako mi się powodzi, 
zawdzięczam  li tylko szczę­
śliw ej g rioZdzie i opiece 
m ożnych przyjaciół.

Dla p rzykładu  — tak  
zw ana „k u ltu ra  m asow a" i 
tak  zw ane ..upow szechnie­
nie ku ltu ry" . Czyż te  dw a 
pojęcia nie s ta ją  się już 
sw ojego •-< dzaju  w ężam i 
m orskim i?

W ym yślone kiedyś ic  p  •• 
jęcia, byli podobno n a ­
w et tacy, którzy wiedzieli, 
co należy przez nie rozu­
mieć T eraz  n iestety , n ik t 
ju ż  nie w ie i ty lko  od czasu 
do ezasu *ak grzbiet legen­
darnego  stw oru po jaw iają  
aie te dziw ne term iny  w a r­
tykułach  gazet codziennych 
lub  w ustach  prow lnelonsl- 
nych działaczy ku ltu ra lnych . 
G roźne to  są już stw ory  i 
połknąć gotow e każdego 
m nie j dośw iadczonego au to ­
ra. gdy m u pow iedzą w re* 
d akcji lub w ydaw nictw ie: 
„— Pisze pan w sposób dla 
szerokich m as niezrozum ia­
ły. Nie skorzystam y z. pań ­
sk ie j w spółpraey".

Podobne kłopoty  znają  
au to rzy  nie od dziś. Znał 
ten ból na przykład  W łodzi­
m ierz M ajakow ski, co do 
którego dziś n ik t już Chyba 
nie m a w ątpliw ości, żo to 
p isarz  rew olucyjny, zrozir 
m iały d la  szerokich mus, 
dla k lasy  robotniczej. Ha,

do n iedaw na nie było fa­
brycznej akadem ii, żeby nie 
w ygłaszano na  n iej u tw o­
rów  M ajakow skiego. A jed ­
nak, gdy w p ic rw sią  rocz­
nicę R ew olucji Październ i­
kow ej próbow ał w ystaw ić 
sw oje słynne „M isterium  
Buffo" Lewinami na»isał w 
..P raw dzie" żo sztuka ta tost 
n iezrozum iała dla p ro le ta­
r ia tu  i zdjęto ją  z afisza 
po (rzęch p rzedstaw ien iu 'h . 
C ytu ję  to za książką w yda­
ną  w Z w iązku P.?dzieck*m 
zaty tu łow any  „M ajakow ski 
T iea tr  i Kino. G osizdat. Mo­
skw a, 1951 rok"

Trzy ła ta  toczył M ajako­
w ski ból ? rzekom ym i .,- 
b rcńcam i" psychologii robo­
tniczej. na Bisrvkład z IM.Irią 
A w lrie.jew rą, k tó ra  na la - 
m ech pism a „Iskiistw o ko­
m uny" n>pisa'a, żo sztuka 
M ajakow skiego „„nledostup ­
ną  p rn lm an iu  raboczich 
klas". C z l s  pokazał, że ra ­
cje m iał M ajakow ski, a  nie 
ludzie p rzeb iera jący  sio w 
togę znaw ców  psychologii 
szerokich  m as czyteln ików .

M ożna 1 dziś postaw ić so­
bie pytan ie  czy rację  m ają  
zawsze redak to rzy  i w ydaw ­
cy decydujący o tym . czy 
coś jes t dostenne zrozum ie­
li! przez szerokie mn«v? Ty­
czy t» szczególnie tzw. li* 
te ra tu ry  now oczesnej, czyli 
jak  to niektórzy  lub ią  m ó­
wić — eksperym entalne!. 
Rzecznicy tzw. k u ltu ry  ilta 
m as robią czasom n a  m nie 
w rażenie  ludzi, którzy m is y  
to m ają  w pogardzie, tr a k ­
tu ją  je  jako  młodszego i n ’c- 
zbyt rozgarniętego b ra ta . 
Broniąc sztuki now oczesnej 
(a w sw oim  czasie był to 
Futuryzm) pisał M ajakow ­
ski do kom isarza ośw iaty  
Lunaezarsklego w 1921 ro­
ku:

„F u tu ryści są  n iezrozu­
m iali, Ale ozy s ta ra  sztuka 
je s t zrzoum iala? Czy nie 
d latego w P ałacu  Zim owym  
podarto  na  onuce s ta re  go­
beliny? Będziem y propago­
w ać — lo zrozum ieją".

Nowoczesna li te ra tu ra  jes t 
podobno niezrozum iała. Dla­
tego uw aża się. że pod strze­
chy zbłądzić w inny książki 
wyw odzące się ze s ta re j 
szkół, — O rzeszkow a, S ien ­
kiewicz, K raszew ski, P rus, 
oraz, ci, co zechcą tam tych  
naśladow ać. A le rac ję  chy­
ba m iał M ajakow ski — s ta ­
ra  i now a sztuka pozostanie 
niezrozum iałą, jeśli nie bę­
dzie się je j propagował".

czy, to jeś li się pod nie 
glądnic, zobaczyć m ożna, żo 
się tam  coś niecoś czyta. 
Choćby rzeczyw iście Orzesz­
kow ą. K onopnicką, Kra* 
fccw skicgo i P rusa . G orzej 
je s t w  now ych blokach. 
W ręcz zatrw ażająco  przed­
staw ia  się stan  czyteln i­
ctw a naszej m łodej k ad ry  
InżynlcryJno-tcchnlcznej, a  
c iekaw e bylob- stw ierdzić, 
co też czy ta ją  i ile razy by­
li w  tea trze  dyrek torzy  i 
k ierow nicy fab ryk? Oneg- 
da j spo tkałem  grupę mło­
dych lekarzy. Pożyczali so­
bie o d rapaną  1 mocno nad* 
d a rtą  książczynę „P ierścień  
grzechu". Oni an i K raszew ­
skiego, ani R u lo n , an i O- 
rzeszkow ej. an i K afki...

Więc upow szechniać trze­
ba. Tylko, że n ik t nie wie, 
co. Je s t przecież w tym  coś 
podejrzanego, że tyle się 
mówi o upow szechnieniu, a  
n ik t nie paw iedział co trze­
ba upow szechniać. Starą 
czy new ą sz tukę? A może 
jedno i drugie? Szekspira  
czy D ostojew skiego? Kra­
szew sk ie j' czy W itkacego, 
R ym kiew icza sta rego  czy 
R yn-kiew io/a młodego, albo 
zgoła B ernarda  S ztajnorta , 
lub może w szystkich jed n a­
ko bez w yboru? Zrozum ia­
ła d la  m as szerokich je s t 
Kaganka, ale przecież pe- 
y.lcn n>o ja rlem  ozy w łaśn ie  
ją  należy upow szechniać. 
Więc co m a być k ry te riu m
-  tru d n a  eksperym en ta lna  

proza R utora czy łatw a zro­
zum iała przez m asy Sagan- 
ka, je j „Pew ien uśm iech” 
„Czy lubi pani B rahm sa?".

U nas n ik t o B rahm sa 
..an i nie pyta, bo w iadom o 
że B rahm sa panie nie zna­
ją . najgorzej jes t przecież 
z. k u ltu rą  m uzyczną w na­
szym k ra ju . W parkach  przy 
m uszlach koncertow ych u* 
po w szedn iia ją  się o rk iestry  
dęte  ■ im prezy p ropagujące 
piosenkę. Nic je s t to oczy­
wiście najgorszą rzeczą, ale 
k to  będzie upow szechniał 
B rahm sa? B rahm s je s t na  
pew no lepszy od piosenki 
łódzkiej „W cichej bałuc­
k ie j dzielnicy", a  Jednak 
na  spo tkan iu  z, p iosenką 
propaguje  się tak ie  piosenki 
a nie B rahm sa. Ro R rahm s 
nie jes t zrozum iały dla m as, , 
a piosenka zrozum iała i ła ­
tw o w .u lu , w pada.

Lcez dobrze nam  tak . Bo 
Sjamiśmy stw orzyli owe „wę* 
że m orskie" i sam iśm y jo 
w łasną p iersią  karm ili. Niech 
nas teraz  one straszą, także 
niżej podpisanego, ja k o  'że 
i ja  m ani na sum ieniu  k ilka  
arty k u łó w  „O k u ltu rze  d la  
m as" : o „upow szechnieniu". 
T eraz  zaś mi przykro, bo* 
w iem  z tego co ongiś pisa* 
leni nic nie w ynika, a „wę* 
ży m orskich" się boję.

Co zaś owych strzech ly- ZBIGNIEW NIENACKI

t l i m w Y .i
P R Z Y J fW N f •,

c r r i Y T E c m

SZWAJCAR/, y
Paweł M aików,  m arynarz  

floty bałtyck ie j, byj w  roku  
1917 kom enduntem  Sm olne­
go, w  roku  1918 — kom en­
dan tem  K rem la. F ragm en ty  
jego w spom nień, w  p rzek ła ­
dzie Igora Z akrzew skiego, 
opub likow ał „P rzekró j"  ‘ a- 
dzę przeczytać ten tek s t, 
m ów i orl o a tm osferze p ierw  
szych ’ m iesięcy rew olucji 
chyba w ięcej, niż podręczni­
ki h isto rii. Nic w tym  dzi­
w nego tak i jes t przyw ilej 
indyw idualnego  oka. sk iero­
w ane w zastygłą przeszłość 
teleskopy h is to ryków  w idzą

zapew ne w ięcej, a le  oko do­
strzega ruch, szczegół, k tó ry  
w ym yka się w idzeniu n a u ­
ko wca. O powieść o krem lów  
*kich Szw ajcarach , z k tó rą  
spo tkałem  się po raz  p ie rw ­
szy, godna je s t przytoczenia. 
Oto ona:

„Było Ich kilkudziesięciu,  
w szys tko  sta ruszkow ie  po 
szescuziestąice, a aw m  zot-
nlcrze. Pilnowali m ienia  i 
sprzątali.  Mieszkali na K rem  
lu od bardzo da\una l pa­
m ięta l i  nie  ty lko  Mlkoluja
II ale równie.i A leksandra
III. S w o je '  obowiązki w y k o ­
n yw a li  nadzw ycza j gorliwie.  
Bacznie strzegli,  i e b y  na  
ła d n y m  fotelu, czy ztplercla- 
dle  nie było  najm niejszego 
pyłku . Teraz, po rewolucji,  
pracowali ,równie sum ien­
nie, ja k  za da w nych  c~u-
SÓ U )".

Słow o „h is to ria4' o p a tru je ­
m y zazw yczaj dość groźnie 
brzm iącym i ep ite tam i N ie­
kiedy w szakże h is to ria  by­
wa — i dzięki je j za to! — 
śmiesz,na lub wzrusza-iąca. 
Opowieść o Szw ajcarach^ 
pam ięta jących  A leksandra
III 1 o rew olucji, jednorocz­
nej. jeszcze do jrzew ającej, 
jeszcze nie okrzep łej, to  na 
pew no kaw ałek  h is to ri '. H i­
sto rii groźnej a przecież 
w zruszającej i odrobinę śm ie 
sznej.

K LEJN O TY

K lejno ty  ko ronne A ugusta
III Sasa, z iden ty fikow ano  o* 
sta tn lo  jak o  w łasność M u­
zeum  N arodow ego v/ W ar­
szaw ie, w róciły  do Polski, 
doniosły o tym  w szystk ie 
gazety codzienne, fak t m a 
.pew ne znaczenie d la  h lsto ry  
ków . m aże także  przyczynić 
się do rozbudzenia na chw l- 
1" na#zej dum y narodow ej, 
ciioć, jak  sądzę naród ma 
w ażniejsze s - .......v  na gło­
wie, I w iadom ość o pow ro­
cie berła  i korony Sasów  po 
zostaw iła  go raczej oboję­
tnym . Poza tym . jak  w yni­
ka z re lac ji zam ieszczonej 
w osta tn im  num erze ..Świa­
ta", k le jno ty  są nie tyle 
k le jno tam i, ile raczej nie­
zbyt w artościow ym i błysko­
tkam i. A ugust III bow 'em  
został zm uszony do zamó­
w ienia przedm iotów , po­
trzebnych  do k< onacjl, na 
wła:,ną rękę. jako  że kusto ­
sze koronni strzegący  pol­
skiego berła | po lskiej koro­
ny, byli zw olennikam i inne­
go króla S tan is ław a Lesz­
czyńskiego. j Sasow i k le j­
notów  w ydać nie chcieli. 
Augus-t przecież. Jak się o- 
kazuje , był kró lem  oszczęd­
nym,

„Jego korona jest srebrna, 
pozłacana i wysadzuna gór­

sk im i krysz ta łam i ró in ych  
kolorów, zw a n ym i  ta k ie  cze 
sk im i kam ieniam i, Jeśli 
przyjrzeć  się bliżej o w y m  
kam ien iom  widać, że są o- 
ne puste w  środku, nato­
miast w lo iono  do nich folię, 
aby Im przydać blasku, T ak  
samo w yk o n a n o  t e i  i ko- 
"nę  królowej. Berła sporzą­

dzane są rów n le i  za złocona- 
(lo srebra, natom iast jab łka  
są ze złoconego brązu",

T yle „Ś w iat" , W iw ifltle 
te j in fo rm acji A ugust III 
p rezen tu je  się chyba nieco 
sym patyczniej niż do ty ch ­
czas. Może więc pow inniśm y 
choć po części zm ienić nasz 
stosunek  do Sasów , okazu je  
się, że nie byli tak  ro zrzu t­
ni t głupi („Zn k ró la  Sasa 
jedz, pij i popuszczaj pana"), 
p rzy n a jm n ie j A ugust nie był 
glypl. Z łota korona nie by­
ła m u potrzebna, g ronosta je  
także, może w iedział, że n ie 
będzlo rządzi<; długo, k ró le ­
stw o się chw iało  może czuł 
na k a rk u  oddech X IX  wie* 
ku? P ostanow ił oszczędzać, 
proszę się nic śm iać, król, 
p rzybrany  czeską b iżu terią , 
nie jes t śm ieszny, jes t t r a ­
giczny.

BIALI I CZERWONI

..Bracia, mówicie, ie  jest 
ti..';~ jeden  sposób  czczenia

W ielkiego D\u ha i s in ien ia  
m u. Jeśli is tnieje ty lko  jed ­
na religia, dlaczego w y ,  ‘-zia­
li ludzie, tak bardzo r ó in h  
eto się łiiięcizj; sobą w po­
glądach na n ią? C zem u nie 
zgadzacie  się w szyscy , sko­
ro w szyscy  umiecie czytać  
Kslę(/0? (...) B racia, nie pra­
gn iem y zniszczyć w tr z e j  re- 
liplt. an i odebrać je j  w am . 
C hcem y ty lko  cieszyć  się 
naszą własna, B ra d a  w.ilc- 
rny, ie  głosiliście wasz  a w  i«- 
rę  bialj/m  ludziom w  tej 
okolicy. L u d ile  ci są na­
szym i sąsiadami. Z n a m y  
ich. Poczekam y trochę i zo­
baczym y, jak i s ku tek  w y­
w arły  w asze kazania.
tell p rzekon am y  się, ie  
w p tyn ę ly  na ruch dobrze, 
uczyn iły  ich uczch;’ym l  i 
m nie j  sk ło n n ym i do oszu­
kiwania  Indian, rozw ażym y  
ponownie wasze  słowa".

Ta p iękna obrona p raw a 
do wolności p rzekonań po- 
c h o d li .z  roku  1805. a w ypo­
w iedział ją  wódz p lem ienia 
Seneea. C zerw ony K aftan , 
w czasie narad y  z m isjona­
rzam i w B uffalo  W ypow ie­
dzi w odzów  plem ion in d iań ­
skich  — X IX -w ieczne te ­
ksty  pochodzą z m onografii 
„P rofile  of A m erica" — prze 
tłum aczył dla „T ygodnika 
Pow szechnego" J . J. Szcze- 
pańsl* ‘

K iedy „C zerw ony K aftan'* 
b ron ił p raw a do w olności 
w yboru religil, k o n flik t był 
już w łaściw ie zakończony, 
Indianj.e zostali pokonani, a  
cl, k tórzy  przeżyli, m ieli być 
nadal oszukiw ani, m imo. że 
zw yciężyła d ob ra  w iara  
b iałych ludzi. B iały czło­
w iek pozostał sam  na placu, 
św ia t rozszerzający  się 
gw ałtow nie od czasu w ypra­
w y K olum ba, znów się nie­
co skurczył, dzikość i m ro­
ki zo&taly zwyciężone. Ame­
ryka była już ty lko  częścią 
starego  K ontynentu , m iesz­
kan iem  białych, „Sam 1ed- 
nak  problem  kolizji nowo­
czesnej cyw ilizacji z k u ltu ­
ram i ludów  prym ityw nych  
je s t nadal ~  jak  piszę J . J . 
Szczepański — ak tua lny". 
Dodajm y, także problem  ko­
lizji w iary  ch rześc ijańsk ie j 
7. innym i relig lam i. także 
prob lem  kolizji w ia ry  i nie
— w iary  Słow a „C zerw one­
go K aftana'* — czy przy­
toczm y przyk ład  polski, 
X V ll-w ieczne teksty  na­
szych A rian, jakże  o k ru tn ie  
prześladow anych  przez p ra ­
w ow iernych katą lików  — 
są św iadectw om  zbrodni 
dziś p raw ie  zapom nianej, są 
też ostrzeżeniem , i to  n- 
strzeżeniem , n iestety , na 
czasie.

E R A Z M
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C zterom otorow y „P rivate- 
te r"  k ap itan a  C olem ana, 
p rzypom inający  budow ą 
superfo rtecę  B-29, k rąży 
nad  terenem  m anew rów  m a 
ry n a rk i w ojennej ZSRR na 
w schodnim  B ałtyku . K ilka­
naście  k rążków  taśm y m a­
gnetofonow ej zapisały  apa­
ra ty  podsłuchow e ysam olofu- 
-szpiega. ,,P riv a tee r‘‘ śledzi 
uw ażnie poruszenia flo ty lli 
łodzi podw odnych. P ira t 
pow ietrzny  w yw ija  się jak  
p iskorz z objęć radarow ych  
a rm ii radzieck iej. N ajbliż­
sza s tac ja  NATO zna jdu je  
się w  odległości 700 km. 
N aw igator m elduje:

—Zbliżam y sit; do 21 stop  
n ia  długości, kap itan ie .

C olem an pochyla się nad 
m apą. Nie ulega w ątpliw ości 
że sam olot zn a jd u je  się" nad 
w ybrzeżem  łoteWsicim.

Pada rozkaz:
— W racam y. Nowy kuits

— dw a siedem , zero.
R ad ioopera to r m eldu je:
— Lecim y nad  lądem .
W ślepym  locie ponad 

chm uram i „P rltfa teer"  zna­
lazł się nad  te ry to riu m  ra ­
dzieckim .

N owy m eldunek  n aw iga to ­
ra :

— Nad nam i cz te ry  m y­
śliw ce, Mig-15.

M yśliw ce radzieck ie  n aka­
zu ją  „P riva teerow i" lądow a­
nie. C olem an odpow ittl i 
działk iem . N ie chce zdradzić 
sw ej m isji. W cląStt k ilku  
m in u t palący się w rak  „Pri- 
y a tee ra"  spada do B ałtyku. 
Z akcji „ Ja jko  w ielkanocne” 
pozostały jedyn ie  kołyszące 
się na falach  m orskich  p u ­
dełka  po keksach.

W trzy  dni później 11. 
kw ie tn ia  1950 roku  m in is ter 
W yszyński w ręcza na K rem ­
lu  am basadorow i USA, A la­
now i K irkow i, notę:

....  8 kw ie tn ia  br., o godz.
17.39 cz te rom otorow y w oj­
skow y sam olot USA w ta r­
gnął na teren  ZSRR 21 km 
na po łudnie  od L ibaw y. Na 
w ezw anie do lądow ania  za­
łoga otw orzyła ogień... Rząd 
radzieck i prowtentuje prze­
ciw  naruszan iu  e lem en ta r­
nych zusad p raw a m iędzyna­
rodow ego".

O dpow iedź m in is tra  Ache- 
sona brzm iałn :

Rząd USA oczekuje su 
row ego  u k a ran ia  lo tników , 
k tó rzy  spow odow ali śm ierć 
bm erykuń ik Ich  o b y w ate li...'

R ozszalała sit; kam pan ia  
p rasow a zachęcona słow am i 
m in is tra  USA. Pism o am e­
rykański'?  „New O rleans T i­
m es" zdradziło  praw dziw y 
cel znów  „zab łąkanych" lo­
tn ików :

„Nasz rep o rte r odw iedził 
żoną drugiego p ilo ta  ,,P riva- 
te e ra " , H ow arda W. Saes- 
chafa  Pani Seeschaf poka­
zała naszem u przedstaw icie­
low i list, w k tó ry m  mąż

jej donosi, że ud a je  się y/ 
ta jn e j m isji".

Do nielicznych zadow olo­
nych z naprężen ia  m iędzy­
narodow ego należała r.xU ina 
pułkow nika Wyaitta.

Pan i W yatt czyta mężowi 
w czasie obiadu depeszę 
b ra ta  przem ysłow ca:

,.Nie sp rzedaw aj akcji Ur 
nited A ir c a f t .  H auasa na* 
całuj linii. O sta tn ie  notow a- 
r ia  — l i  punk tów  pqw."że: 
nom inału". Podobnie zarea- 
gow ały na napięc ie m iędzy­
narodow e akc je  tow arzystw  
C hance V ought A irc ra ft, Fa- 
irchild Engine and  A irplano 
Co, Boeing i Douglas. Od incy 
den tu  libaw.-kiego od 1 l !p- 
ca 1900 roku sam oloty  USA 
naruszy ły  dziew ięciokro tn ie  
te ry to riu m  pań stw  s o c ja l­

istycznych.
Od w ojny  ko reańsk ie j da­

tu je  się ku lm inacy jny  pUnkt 
lo tów  w ywl ndow czyćn' te r ­
rory s tyczn ych Jan k esó w .

N iepow odzenia frontow e, 
un iem ożliw iające inw azję 
w  C hinach, zm uszają M a1: 
A rth u ra  do zastosow anie ,n-

Do najpiękn ie jszych , naj­
bardziej w zruszających nale 
żą w spom nienia  o nauczycie­
lu. T a k ie  o książce. Jak  ży ­
w y  jest sm ak  p ierwszej książ  
ki. Po latach się go odczu­
wa. Mowa jest o takiej książ 
ce, która nie jes t „cegłą" i 
o p ra w d z iw y m  nauczycielu, 
nie tak im , którego n iek iedy  
nazyw ają  „w yługow anym  
drzew em ". Nauczyciel ' książ  
ka  — towarzyszą cz łowieko­
w i przez cale życie.

Przechodzę prawie co­
dziennie Aleją Kościuszki,  
na rogu Zam enhofa  stoi ,izko  
ła, gmach jest duży, p ierw ­
sze wrażenie  czyni bardzo 
dobre m yślę  sobie, ile to 
przeżyć  zw iązanych jest z 
t y m  miejscem, ile w spom ­
nień będzie  się wiązać z ty m  
budyn k iem , z ludźmi, k tórzy  
tu ta j  wykładają.

spadł do Morza Japońsk iego  
po silnej potyczce bom bo­
wiec w yw iadow czy typu 
B-50. 16-osobowa załoga po­
niosła śm ierć. C zynniki ofi­
c ja ln e  USA m ilczały. Dopie­
ro  w siedem  la t później, w 
czerw cu 1900 roku. kolega 
pułkow y poległych lo tn ików  
odsłonił rąbek  ta jem nicy  w 
„Chicago D aily News".

„Loty szpiegow skie u trzy ­
m yw ał rząd w ta jem n icy  
przed społeczeństw em  Przed 
1956 rokiem  w szystk ie loty 
w yw iadow cze p rzeprow adza­
ło lo tn ictw o  am ery k ań sk ie  
bom bow cam i B -50‘. Bombo­
wiec typu  B-50 był udosko­
nalonym  m odelem  superfo r- 
tecy. Sam olot osiągał szyb­
kość 645 km -godz. M ary n ar­
ka  USA używ ała w ów czas 
do sw ych lotów  w yw iadow ­
czych sam olotu  typu  P-2V 
„N eptun", stosunkow o wol­
nego (400 km-godz.). k tó ry  
u trzy m y w ał się w  pow ietrzu  
przez 45 godzin. „N eptun" 
uzbro jony  by ł w  saeść dzia­
łek 200 mm .

4 w rześn ia  1954 roku  „Nep

rachunek
dodatni

Ale po>em ogarniają mnie  
wątpliwości. B u d yn ek  jest 
w praw dzie  wspaniały ,  ale 
sp ó jr zm y . w  roku ubieg łym  
w  tym  gm achu  mieściło się 
sześć szkół równocześnie,  
mało było tego. doszły jesz­
cze w arsz ta ty  — stołówka  — 
szko ły  gastronomicznej. Ż y ­
cie w  ty m  gmachu, ja k  po­
wiada sprawozdanie Kurato­
rium, „płynie w a r tk im  i ro­
z le w n y m  ' strum ien iem  od 
św i tu  do późnych' nodzin  
wieczornych, a dodaje m u

uroku gra liczbowa „K uku­
łeczka" która tu  rów m eż
rozbiła nam io ty" .  Można so­
bie doskonale w yobrazić  ten 
w a rtk i  s trum ień  życia, te 
sale w ypełnione gwarem  u- 
czniów, nauczycieli. Można 
zadać wcale nie zgryźliwe  
pytanie ,  czy  w  tych w arun ­
kach m łodzież V II ,  X ,  X X I  
liceów znajduje  odpowiednie  
w arun k i  do nauki, czy mo­
że rozwijać swoje zaintere­
s o w a n i  w  popołudniowych  
kółkach przedmiotowych,

Oryginalne zdjęcie a m erykań sk ie  z  bom bardowania  
e lek trow ni w  Ya lu  (oznaczone kołem)

E  w ie lk a ­
nocne** t łu cze  
sie nad Li!iawq 

m „ N E W  YORK 
TIMES** qra 
w olwurte kurty 

■  Nowy sojusznik

nej tak ty k i. USA A ir Kor­
ce p rzeprow adzają  loty ter­
ro rystyczne na pogran ie  ui 
Chin, niszczą e lek trow n ię  w  
Yal.i P irac i n ie oszczędzają 
ra w e f chłopów  p racu jących  
w pclu , b iorąc przykład  z 
L u ftw affe  w e w rześniu  1939 
roku.

Głosy po tęp ien ia  w zbudza 
w USA strącen ie  sam olotu 
USA N avy w re jon ie  W la- 
dyw ostoku w  dn iu  5 listo­
pada 1951 roku. I znów  „Pri- 
va teer"  odm aw ia lądow ania. 
W 13 dn i później w pobliżu 
m iasta P apa. na W ęgrzech,
,D akota" zo staje  zm uszona 

dó lądow ania , a piloci ode­
słan i do am ery k ań sk ie j stre­
fy okupacyjnej w A ustrii

7 październ ika 1952 roku  
radzieck ie  m yśliw ce s trą ca ­
ją  superfo rtecę  RB-29, prze­
prow adzającą  w yw iad  nad 
W yspam i K ury lsk im l, a 18 
styczn ia  1953 roku  chińska 
a r ty le r ia  przeciw lotnicza o- 
bezw tadn ia sam olot m ary ­
n a rk i USA „N eptun".

N astępna s tra ta  lo tn ictw a 
am erykańsk iego  należała do 
w yją tkow o dobrze za tuszo­
w anych. 29 lipca 1953 roku

tun" o tw orzy! ogień z tych  
działek  do dw u  radzieckich  
m yśliw ców , k tó re  nakazały  
m u lądow anie w pobliżu 
p rzy lądka  O strow na w re ­
jon ie  K am czatk i. M yśliw ce 
ZSRR odpow iedziały bronią  
pokładow ą. Sam olot spadł 
do m orza na w schód od por­
tu  N achodka. I znów  roz­
szalała się kam pan ia  p raso­
wa w USA, lecz w 9 tygodni 
później ko responden t w ojen ­
ny „New Y ork T im es", Bal- 
dw in. w y jaśn ił ta jem n icę  lo­
tu : „Od 8 la t. a szczególnie, 
od początku  w ojny ko reań ­
skiej, sam oloty  m ary n ark i 
w ojennej dokonu ją  lotów 
nad te ren am i granicznym i 
Zw. Radzieckiego, a n aw et 
w pew nych p rzypadkach  
p rzek racza ją  jego granice, 
Loty rozpoznaw cze m ają  za 
zadanie p rzeprow adzenie  wy 
w iadu fotograficznego. N ie­
k tó re  nasze sam oloty  zaopa­
trzone są w a p a ra tu rę  poz­
w ala jącą  na odbiór sow iec­
kich stacji radarow ych".

7 listopada 1954 znów  nie 
uda je  się sam olotow i RB-29 
przeprow adzenie  lotu szpie­
gow skiego nad  Sachalinem , a

p rzyk ład  z am erykańsk ich  
przyjació ł. T rzy drogi po­
w ie tr z n o  łączące zachodni 
B erlin  z te ren em  NATO m a­
ją  d ługość ponad 600 km. 

'■Samoloty w yw iadow cze m o­
gą sw obodnie i b ezk arn ie  
dokonyw ać zdjęć obiektów  
NRD. W praw dzie od roku 
1946 obow iązuje  p raw o  zwy 
czajow e zakazu jące  lotów  
pow yżej 3 tysięcy  m etrów , 
lecz A m erykan ie  naru sza ją  
często lite rę  p raw a.

W daw nym  gm achu  Sądu 
N ajw yższego, p rzy  P o tsda- 
m er S trasse , w  k tó rym  do 
roku  1948 rezydow ała A lianc 
ka R ada K on tro lna , m iesci 
się obecnie A liancka K on­
tro la Lotnicza. K ontrola 
Lotnicza m a za zadanie 
zapew nien ie  bezpieczeń­
stw a kom unikacji lot- 

, . , niczej m iędzy NRD 1 NRF.
w pół roku  później „N eptun ‘ Na czterdzieści m in u t przed 
po ciężkiej w alce pow ietrz- każdym  odlotem  przed&tawi- 
nej ucieka znad północnej ciele 3 up raw nionych  1-otni- 
Syberii i ląd u je  resz tkam i czych tow arzystw  kom uni- 
s-ił w  tundrze  A laski, 19 k aCy jn yCh zgłaszają się do 
s ie rpn ja  tego sam ego roku  0fjCera dyżuru jącego . 100 sa- 
dw uosobow y sam olo t w yw ia rnolotów dziennie obsługuje  
o owczy przekracza m im o ob- tra n sp o rt pasażersk i, poczto- 
strza łu  a rty le r ii przeciw lo tn i wy dvpłom atvcznv  i low a- 
czej 38 rów noleżnik  w row v z lolnislc w T em pelhof 
K orei. Jeden  z pilo tów  zo- j Tegel 
s ta je  ranny , d rug i ginie. W
rok później 16-osobowa za- W przerw ach  od p racy  lo- 
łoga czterom otorow ego sa- tnlcy zachodni g ra ją  z ko- 
m olotu m ary n ark i S tanów  legam i radzieck im i w s-za- 
ginie w czasie na lo tu  na ehy. p row adzą p rzy jazne  po- 
p row incję  Fuk ien  w  Chi- gaw ędki. 
nach, a 6 m arca 1958 roku  A liancka K on tro la  Lo- 
m yśliw iec S ab re  spada nad  tn icza i w ięzienie dla 
Północną K oreą. zb rodn iarzy  w ojennych  w

S trącen ie  tran sp o rto w ca  S pandau  to osta tn ie  po?o- 
C-118 nad A rm enią 27 czerw  stałości okupacji B erlina, 
ca 1958 roku  rozpoczyna W iększość oficerów  spę- 
serię  ag res ji pow ietrznej na dzających noce przy  apara - 
pograniczu  tu reeko-radziec- tach  radiow ych i telsfonicz- 
kim . B roniąc 30 tys. kilom e- nych przy  P o tsdam er S tras- 
trow ej gran icy  pow ietrznej, £e w olałaby znaleźć sie w 
obrona lotnicza ZSRR s trą -  sw ych dom ach i n ie  podzie- 
ciła 15 sam olotów  USA, zaś ja w cale  zachw ytu  państw a 
cztery  zm usiła do lądow ania, pu łkow nikow stw a W yatt 

O sobny rozdział w szpiego naci haussą akcji U nited  A ir 
otwie lotniczym  stanow i B er craft. 
lin. Od 1958 roku zachodnio-
niemieckie lotnictwo bierze K O N I E C

specja listycznych. Ocry^aU- 
cie. że w a ru n k i  są trudne,  
ale m im o  to życie m łodzieży  
rozwija się, Z M S  pracuje, 
pisarze odwiedzają szkołę, 
nauczyciele co mogą, to ro­
bią. A le  sy tuacja  nie  jest  
najlepsza. Nie ty lko  w  tej  
szkole, ale i gdzie indziej.  
Podobnie uk ładają  się w a­
runki w  d w un as tu  innych  
gmachach licealnych, w  k tó­
rych  równie chętnie „rozbi­
jają namioty’’ różnego typ a  
szkoły  wieczorowe. Nie ty ' k o  
więc „K u ku łec zk i“ lubią cu­
dze gniazda. P ow iedzm y so­
bie przy  okazji,  że w  Łodzi  
is tnieje 27 szkół licealnych  
ogólnokształcących do któ­
rych uczęszcza przeszło o- 
siem  tysięcy m łodzieży  (W 
ty m  70 proc.' dziewcząt; ja k  
toidać płeć żeńska wszędzie  
przeważa: wśród nauczycieli  
licealnych jes t 60 proc. ko­
biet), Jedno  liceum obsługu­
je przeciętnie 26 tysięcy ło­
dzian, z tym  ze śródmlefzte ,  
które liczy m nie j  więcej 160 
t . s ię c y  ludzi, posiada 12 li­
ceów (Bałuty  — 5, Polesie 
— 3, W idzew  — 2), a więc,  
ja k  i w  innych  dziedzinach  
naszego życia, jest najbar­
dziej uprzywilejowane.

S tosunk i  nauczyciel  — u- 
czeń rozwijają się nie ty lko  
na lekcjach, ale  i po lek­
cjach, we w spólnych posie­
dzeniach spotkaniach, d y  
w  warunkach  nadmiernego  
zagęszczeriia i wykorznsta>nia 
sal szko lnych  może być mo­
w a o norm alnej współpracy  
nauczyciela i ucznia? Czy  
nauczyciel, k tóry  jest. prze­
ciążony pracą, (jest przecież  
różnica w  tym , że się popra­
wia 60 zeszy to  w, a nie 25) 
może znaleźć czas na inne  
zajęcia pedagogiczne?

W ainą ins ty tuc ją  w  szkole  
są biblioteki  — te w  św ie­
tle ofic jalnych w izy tac ji  nie  
w ypadają  najlepiej. O wszem,  
pocieszające jes t, że m łodzież  
czyta dużo, obeznana jes t 
nieźle z najnow szą li teratu­
rą polską i światową, spot­
kania młodzieży z pisarzami  
dują sporo  budu jących  przy­
kładów, młodzież jednakże  
dociera do tych  pozycji na j­
częściej nie za pośredni­
c tw em  szko lnych  bibliotek.  
W ty m  w y p a d k u  w  grę 
wchodzą rozmaite czynnik i ,  
nie zawsze dobrze przygoto­
w ane kadry, skąpe zasoby  
książkow e itp . jedn ak  fa k t  
nozostaje  fa k tem ,  najczulsze  
miejsce szkoły, biblioteka,  
m iejsce spo tkania  nauczycie­
la i ucznia, nie  spełnia swej  
fu n k c j i  zadowalająco.

Wciąż idzie  m i o w arunk i,  
w  k tórych  rozkwUa przy jaźń  
nauczyciela i ucznia. Wiado­
mo, że  nauczyciele  są zago­
nieni w łasnym i i za w o d o w y ­
m i troskami. T a  chyba  o- 
góLna gorączka powoduje, że 
zanika  (czy też zan ik ł  zupeł­
nie) zw ycza j odwiedzania  do  
m ó w  uczniów  przez nauczy­
cieli. Nauczyciele ja k b y  w y ­
rzekli się daw nej  roli działa­
czy w  sw o im  zawodzie. Co­
ko lw iek  można by powie­
dzieć o tych  odwiedzinach,  
był to dobry  zwyczaj,  nau­
czyciel kontrolował pracę  
dom ową ucznia, w arunk i,  w  
jakich  on żyje ,  często o d kry ­
wał źródła swoich sukcesów  
czy też n iepow odzeń pedago­
gicznych. Oczywiście, że w  
mieście o tak sko m p lik o w a ­
nej geografii społecznej, ja ­
k im  jest Łódź,  p raco jes t  
trudna. Ale czy dlatego nie  
warto  je j  podjąć, odrodzić  
typ  nauczyciela—działacza?

Z pew nością większość o- 
w ej p ięćsetki nauczycieli li­
cealnych iv Łodzi znajdzir  
trwale m iejsce w  sercach 

swoich uczn iów .C okolwiek  m« 
żem y powiedzieć o w arun­
kach, w  jakich  pracują na­
uczyciele, te nigdy nie by ły  
za dobre sukcesy  zaw sze  b y ­
ły w iększe  niż pozwalała sy­
tuacja, niejeden uczeń zacho­
w a nazw isko  swojego nan* 
czyciela, odczyta w  n im  e- 
cho dzlecińshua, w yra źn e  e- 
oho, k tóre zasługuje na spra  
wiedliuu> przypomnien ie



W sam olocie pokojow a 
tem p era tu ra . Na zew n ątrz  3 
stopn ie  poniżej zera. Leci­
m y nad potężnym  m asyw em  
M ont B lanc. O lbrzym ie p ia ­
ty śniegu bielą się  na po­
strzępionych gran iach . W 
trzech  m iejscach m igają 
św ia te łka  górskich schro­
nisk  W szystko skąpane księ 
życow ą pośw iatą.

S tew ardessa  podaje  przez 
m egafon w czterech językach  
położenie sam olotu . Lecim y 
na wysokości 5.500 m. N aj­
bliższe lądow anie będzie w 
T urynie .

Mój sąsiad je s t m edio lań- 
czykiem . Lecim y razem  z 
Paryża.

— Z nam  P olskę — m ów i 
— B yłem  tam  w czasie w oj­
ny.

Spo jrza łem  na niego w ido­
cznie n iezby t ap robu jącym  
w zrokiem , bo szybko dodał:

— N iem cy m nie in te rno ­
w ali. Po upddku  M ussolinie- 
go cały  nasz pu łk  został in­
te rn o w an y . T rzym ali nas w 
koszarach.

A potem  chcąc mi udo­
w odnić sw oją znajom ość 
P o lsk i pow iada:

_  O glądałem  „C zarną M i 
d onnę1' w Częstochow ie. My 
m am y w e W łoszech w iele 
tak ich .

I p rzen ieśliśm y się do. 
W łoch. Z arów no w rozm o­
w ie ja k  i fak tyczn ie , albo­
w iem  m inąw szy  M ont B lanc 
znaleźliśm y się nad  w łoską 
ziem ią.

Jeszcze p rzed  lądow aniem  
w T u ry n ie  m ój rozm ów ca 
doszedł do n iezbitego w nios 
ku, że w ojny  są nieszczę­
ściem  i są n iepo trzebne, że 
stokroć  m ądrzej i lepiej b y ­
łoby zan iechać jak ie jko lw iek  
n ienaw iści i w ojny, w zajem  
n ie  się odw iedzać i han d lo ­
wać. T en  o sta tn i problem  
na jb a rd z ie j go in teresow ał. 
S łyszał, że w  Polsce m ożna 
tan io  kup ić  In te resu jące  go 
surowce.

Na lo tn isku  w  M ediolanie 
m inęliśm y o lbrzym ie jezioro.

— To zbudow ali N iem cy 
w czasie w ojny  — w y jaśn ia  
mój tow arzysz podróży. — 
M iała to  być p rzy stań  dla 
hydrop lanów . A le hydrop la- 
ny  jak o  środk i lokom ocji 
n ie  p rzy ję ły  się H elikop tery  
zaję ły  Ich m iejsce.

K ontro la  paszportow a. 
Mój tow arzysz podróży — 
podobnie jak  i inn i W łosi i 
F rancuzi — okazu ją  jedyn ie  
swój dowód osobisty  j prze­
suw a się szybko poza b a rie r  
kę. O gonek za trzy m u je  się 
na innie. Mój paszport je s t 
sk ru p u la tn ie  badany . Za so ­
bą słyszę głosy zn iec ierp li­
w ienia. F orm alności trw a ją  
rzeczyw iście długo

— Ta d ługa kon tro la  u- 
jaw niła , skąd pan przyje­
chał — m ów i potem  mój to­
w arzysz podróży.

— B ardzo mi przykro , że 
pan  m usiał czekać — odpo­
w iadam  — ale to nopraw dę 
nie m oja w ina. że inaczej za 
ła tw iac ie  podróżnych z za­
chodu, a inaczej ze w scho­
du.

Zacznę od stw ierdzen ia  — 
zresztą nie now ego 1 nie 
przeze m nie w ydedukow ane- 
go, że w e W łoszech dom i­
n u ją  dw ie  siły : kościoły i 
banki. G dzie spo jrzeć to  al­
bo kościół, albo bank. A 
jeśli nie kościół to  kap licz­
ka. a jeśli nie kapliczka to  
ksiądz, k leryk , zakonnik  al­
bo zakonnica. A jeśli nie 
bank . to k an to r  w ym iany 
lub  p u n k t skupu w alut.

K ościół i jego słudzy w y­
w ie ra ją  przem ożny w pływ  
na ca łe  życie w e W łoszech. 
Na sku terze  — ksiądz, za 
k ierow nicą  sam ochodu — 
ksiądz, w  k in ie  — ksiądz, w 
tram w a ju  — ksiądz, w  hote­
lu  — ksiądz. W łosi m u s z ą  
być pobożni.

W m ieście B ergam o. w

rzącym j się w ieczorem  ża­
rów kam i s ta ra  część m ia­
sta, leżąca na dość w ysokiej 
górze (na szczyt w iedzie ko­
le jka  linowa). A bez kongre­
su chyba by tej ilum inacji 
n ie  było.

K o n tra s ty  kościelno-św iec 
k ie  to specjalność W łoch. O- 
to  np. pokazy film ów  na fe­
stiw alu  w B ergam o odbyw a­
ły się w byłym , średniow iecz 
nym  kościele S an t‘A gostino. 
W olbrzym iej w nęce kościo­
ła, m iędzy w yblak łym i fre­
skam i, liczącym i po paręse t 
la t za insta low ano  szeroki e- 
k ran  panoram iczny. Kościół 
m a bogatą  tradyc ję . W je ­
go m urach  urządzono już 
n aw et koszary w ojsk  napo­
leońskiej R epublik i C isalp iń- 
skiej (może legiony D ąbrow ­
skiego?). W przyległym  bu­
dy n k u  poklasztornym . za-

O wszem , był. J e c h a ł w  pię­
knym  sam ochodzie, zaopa­
trzonym  w duży m egafon, 
przez k tó ry  in tonow ał p ie­
śni. Poddaw szy ton czołówce 
w raca ł w ozem  na ty ły , kon­
tro lu jąc  natężen ie  głosów, za 
trzym yw ał się w środku  d łu ­
giego pochodu, znow u into­
now ał i k rąży ł na kó łkach  
w okół procesji. T ak  we 
W łoszech w dziera się postęp  
w  in s ty tu c ję  kościoła.

M ożna by  m yśleć, że we 
W łoszech przy siln ie  u tw ie r­
dzonej in s ty tu c ji kościoła nie 
m a m iejsca na sw obodę o- 
byęzajów , na pełnię św iec­
k iego życia na  miłość. Nic 
podobnego.

Sceny zabaw y w ślub. u- 
dzielany przez zaim prow izo­
w anego popa w sztuce  D a­
rio  Fo „A rchaniołow ie nie 
g ra ją  w b ilard" , g rane j o- 
becn ie  w T ea trze  Pow szecn-
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na równiku
T rochę jak b y  się zaw sty­

dził. S ta ra ł m l się w yjaśnić, 
że goście ze w schodu są w e 
W łoszech rzadkością, a pol­
sk i poszport był po p rostu  
u rzędnikom  policy jnym  na 
lo tn isku  nieznany.

R ozstaliśm y się bardzo  
serdecznie.

No. I jes tem  w e W łoszech. 
Czy zacząć na  w zór Baede- 
k e ra : W łochy leżą na Pół­
w yspie 'A penińskim  ltd.? 
C hyba nie.

k tó ry m  odbyw ało  się posie­
dzen ie  kom isji d la  pow oła­
nia do  życia M iędzynarodo­
w ej O rganizacji F ilm u Ani­
m ow anego oraz jednocześnie 
M iędzynarodow y F estiw al 
B’ilmów A rtystycznych  i 
Film ów  o S ztuce w ładze ko 
ścielne zorganizow ały  w 
tym  sam ym  czasie diecezjal­
ny  kongres eucharystyczny . 
J)Ia  n a s  lepiej, bo jaśn ie j 
było na ulicach. W szystkie 
kościoły, zam ki, pałace, m u- 
ry  starego  m iasta  rzesiście 
ilum inow ano. P iękn ie  p rzed­
staw ia ła  się ob ram ow ana ja -

m ykającym  w ew n ątrz  ko lu ­
m now ym i k rużgankam i ty ­
pow y w łoski dziedziniec — 
mieści się dziś posterunek  
karab in ierów .

W idziałem  procesję . Był 
w ieczór. Po lic ja  w strzym ała  
w szelki ruch kołowy. D ługi 
w ąż p rzew ażcie  m łodych 
mężczyzn ciągnął w ąskim i 
u licam i starego  m iasta. N ie­
k tórzy  trzym ali zapalone 
lam piony. Z daleka , na tle  
sta rych  m urów  — w idok nie 
zw ykły C hóralne zaw odze­
nie w yw ołało  średniow iecz­
ne  rem in iscencje . A ksiądz?

nym  w  Łodzi — w yw ołu ją  
u n iek tórych  naszych dom o­
rosłych św iętoszków , uczucie 
n iesm aku, a n aw e t sprzeci­
wy w obec rzekom ego „bluź- 
n ierstw a". A w u ltra -k a to - 
llckich W łoszech sztuka ta  
cieszyła się n iesłabnącym  
pow odzeniem  w tea trze  „O- 
deon“ położonym  przy w ą­
z iu tk iej via S. R adegonda. 
naprzeciw  bocznej naw y me 
d io lańsk iej ka ted ry .

N ie zauw ażyłem  rów nież 
zgorszenia u przechodniów , 
k tó rzy  m ija jąc  ko lum nadę 
tego te a tru  w cieniu potęż­

nej k a te d ry  oglądali wywie* 
szone w  gab lo tkach  zdjęc ia  
kab are to w y ch  g lrlasków , p re  
zen tu jących  w cale pokaźne 
okazy w łosk iej sztuki.

Na drzw iach  każdego sza* 
nu jącego  się kościo ła np. 
św . M arka  w  W enecji a lbo  
k a te d ry  w M ediolanie je s t 
w praw dzie  um ieszczony w 
k ilku  językach napis, zab ra­
n ia jący  w stępu  do kościo ła 
kobietom  n iep rzy sto jn ie  o-  
dzianym  — w  spodniach, z 
odk ry tym i ram ionam i lub  w  
spódnicach pow yżej ko lan
— a le  już przy sto likach  k a ­
w iarn ianych  na Piazzo d i S. 
M arco w 'W enec ji, naprzeciw  
tegoż kościoła, lub  w G alle rii 
V itto rio  E m anuele w M edio­
lan ie  naprzeciw  k a te d ry  
(w ielki k ry ty  pasaż zbudo­
w any na k sz ta łt krzyża!) sie­
dzą kobiety  z odk ry tym i ra ­
m ionam i. z odk ry tym i ko la­
nam i i udam i obok księży 
ań i n ie zgorszonych an i n ie  
onieśm ielonych.

Tu m ałe  w y jaśn ien ie . N a 
zachodzie n ie  pow iększy 
sw ego deko ltu  szanu jąca  się 
kob ieta  — poza dopuszczal­
ny ow al lub tró jk ą t. C iasno 
op ięte  i u w y d a tn ia jące  się 
b iu s ty  to  specjalność ak to ­
rek  film ow ych (lub „filrnu- 
zujncych" kociaków ) i to  za 
sadniczo przed kam erą . Na- 
tc .n ia s t w idok nóg. ko lan  1 
ud dostępny  je s t każdem u. 
K obieta s iadająca  na głębo­
kim  naw et fo telu  n ie  spu­
ści w styd liw ie spódniczki, 
zw łaszcza jeśli m a co poka­
zać. choćby haleczkę „non- 
- iro n “ z fa lbanką, koronką, 
w  pastelow ych kolorach za 
4. 5. 6 tysięcy  lirów  albo  i 
w ięcej.

W idziałem  w  Z urychu  
przysto jnego  księdza, siedzą­
cego naprzeciw  m łodej, 
zg rabnej dziew czyny i w pa 
trzonego w  dalek ie  perspe­
k ty w y  jak ie  u jaw n ia ła  per 
za siedzącej. W tym że Zu­
rychu  na lo tn isku  k rąży ła  
w śród pasażerów  ciem now ło­
sa piękność z ciasno bardzo  
ciasno opiętym  I kuso  o* 
k ry ty m  b iustem  B yłem  zdzl 
w iony Czyżby jednak  taka 
moda była lansow ana na 
zachodzie? S praw a się w y­
jaśn iła . C iem now łosi p ięk­
ność leciała do T el-A w iw u.

(Dokończenie w  n a s tępn ym  
numerze)
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odpływać
Rybka lubi" pływ ać — 

powiadaj;} Polacy- Pew nie  
d la tego  n a  ry n k u  k ra jo ­
w ym  w ciąż odczuw am y 
b rak  ryby  zarów no słodko­
w odnej ja k  i m orskiej. 
R ybka p ływ a jed n ak  tam  
gdzie n ie  byw a nasz rybak . 
O t co! Z achęcam  p aństw a  
do p rzeczy tan ia  n in iejsze­
go fe lie tonu  rybackiego. 
Celem jego  n ie  je s t b y n a j­
m niej u sp raw ied liw ien ie  
odpow iedzia lnych  za tę  ga­
łąź gospodarki, za połow y, 
tran sp o rt, p rze tw órstw o , 
han d e l ry b ą  jtd . Celem  je s t 
zapoznan ie  się czy teln ików  
z ak tu a ln ą  sy tu ac ją  na  tym  
odcinku. K ażdy k to  lubi 
śledzia, file ty  z dorsza, 
szp ro ta  czy łososia, pow i­
n ien  rzecz przeczytać.

Komunikat
„W okresie  9 miesięcy  

br. rybo łó w s tw o  m orskie
złowiło  ogółem ponad 137 
tys. 1ton ryb  przekraczając  
za ten o k r e s , pian o ponad
6 tys. ton tj, o blisko..."

Jednym  słow em  — do­
brze. A le dlaczego n a  ry n ­
ku , w  sk lepach  C en tra li 
R ybnej z ry b ą  m orską w 
stan ie  św ieżym , m rożonym  
i solonym  je s t nada l k ru ­
cho? Tzn. nie dostarczam y 
je j ty le  ile m oglibyśm y 
spożyć- ile pow inniśm y spo­
żyć. W N RF rocznie spoży­
cie ryby  na głow ę ludności 
w ynosi 20 kg., w NRD— 12. 
My zjadam y 4, a w  końcu 
p ięc io la tk i p rzew idziano  5 
i pól kg.

Będziem y kolejno  rozw a­
żać problem . O dpowiedź 
je s t tak  d ługa jak  d ł u g i  
je s t c y k l  p o ł o w o w o - h a n d l o -

wy.

Kierunek 
na rybi; świeżą

Połow y rybołów stw a m or­
skiego m ają  w ynieść w 
przyszłym  roku  173 tys. 
ton. Przy opracow aniu  te ­

go p lan u  b ran o  pod uw agę 
prognozy połowów na rok 
1961 opracow ane przez 
M orski In s ty tu t RybacKi w 
G dyni. Prognoza ta  w 
grubszych zarysach  przew i­
duje , że w roku  przyszłym  
wtan liczebny stada dorsza 
na B ałtyku  i jego zapas w 
re jon ie  południow ym  tego 
m orza n ie  będzie zby t po­
m yślny. Z badan  nad  w ę­
d rów kam i dorsza i rucn l.- 
w ością jego ław ic da ją  się 
w ysnuć pew ne w nioski. 
Otóż w re jon ie  łow isk 
gdańskich  trzeba się liczyć 
7. m niejszym i połow am i, n a ­
tom iast pew na popraw a 
w inna się zaznaczyć na ło­
w iskach, R ynny S iupskiej i 
w re jon ie  kołobrzasK o-born- 
hols.kim. Połow y śledzi bał­
tyck ich  '— w iosennych są 
coraz m niejsze, na tom ias t 
lepiej w ypadają  połow y 
śledzi jesiennych . G w a­
ran to w an a  je s t za to  ilość 
szprota. Przy zastosow aniu  
lepszego sp rzę tu  połow ow e­
go i' w ędzarskiego m ożna, 
szczególnie zim ą, osiągać 
p iękne w ynik i. S padają  po­
łow y śledzi n a  M orzu P ó ł­
nocnym , w z ra s ta ją  za to  
połow y m akreli.

P rzy  tym  w szystk im  p la ­
ny rozw oju  naszego rybo­
łów stw a m orskiego p rzew i­
d u ją  w zrost połowów w ro­
ku 1965 do 267 tys. to n  a 
w roku  1975 do 500 tys. 
ton  ry b  m orskich!

K toś pow ie: to  niem ożli­
w e, jak  to  zrobić? Są dw a 
w yjścia  z tej sy tuacji. A lbo 
zw iększym y flotę, uczyni­
m y ją  bardziej now oczesną, 
albo zm ienim y m iejsca po­
łowów.

Czy unow ocześniam y n a ­
szą flotę? T ak. W roku  
przyszłym  rybołów stw o pań ­
stw ow o o trzym a m. in. 
dw a traw le ry  — przetw órnie, 
4 traw le ry  m otorow e, 7 
k u tró w  24 m etrow ych, 4 
k u try  17 m etrow e. Pod 
koniec przyszłego roku  
s tan  flo ty  państw ow ych 
p rzedsięb io rstw  połow ow ych 
w yniesie 3 traw le ry  — prze­
tw órn ie , 4 traw le ry  m oto­
row e, 53 su p ertraw le ry , 11 
traw leró w  sta ry ch  24 lu- 
g ro traw lery  B - l l .  26 lugro- 
traw leró w  B-17 itd,

Ale u ta r ł się u nas zw y­
czaj, że po w ym ienieniu  
każdej grupy  liczb ktoś po­
w ie złośliw ie — Ślicznie no 
to w tak im  razie dlaczego 
w sklepie  nie ma rybek?

Dlaczego? D latego że co­
raz m niej jes t ich w  po­
bliskich łow iskach. Czy 
w ięc zm ienim y łow iska? 
Tak. S ta ram y  się o to.

Łowy 
na  tuńczyka

Na kon ferencji p rasow ej 
poda ją  nam  w ędzonego 
tuńczyka przyw iezionego z 
łow isk  a fry k ań sk ich  przez 
k u te r  dokonujący  próbnych 
połowów. R yba je s t św ie t­
na! T uńczyka można przy­
rządzać w różnych  posta­
ciach: wędzić na  zim no, na 
gorąco, robić z niego roz­
m aite  konserw y rybne, jak  
rów nież przyw ozić do k ra ­
ju  w s tan ie  zam rożonym . 
Czy będziem y jed li tuńczy­
ki? C hyba tak. O to w po­
szuk iw an iu  now ych boga­
tych łow isk, tra filiśm y  do 
G w inei. Z aw arto  już poro­
zum ienie w  sp raw ie  u tw o­
rzen ia  polsko-gw inejskiego 
tow arzystw a połow ów  m or­
skich. P o lska da jednostk i 
połow ow e, G w inejczycy zbu­
d u ją  bazę lądow ą. P rzed ­
sięb iorstw o pow inno rozpo­
cząć działalność już w ios­
ną przyszłego roku. Ruszą 
tam  na razie  cz te ry  nasze 
lu g ro traw le ry  p rzystosow a­
ne  do połow ów  w  w aru n ­
kach  trop ikalnych  i sta tek  
badaw czy „B irk u t“, Łowić 
m am y tuńczyka i sard inellę  
(coś w rodzaju  skrzyżow a­
n ia  śledzia i sardynki). 
Nie zdecydow ano jeszcze 
czy całość połow ów  prze­
kazyw ana będzie do k ra ju  
za pom ocą s ta tków  — chłodni 
P ew ne jest. że część ryby 
zakupi od n as G w inea i in­
ne k ra je  A fryk i bądź E uro­
py zachodniej. Za uzyskano 
dew izy będziem y mogli na­
być rybę  bliżej naszych 
portów  u n ik a jąc  kosztow ­
nego tran sp o rtu . Oblicza

się też, że jeden  k u te r 17 
m etrow y  przyniósłby  rocz­
n ie  120 tys. do larów  czy­
stego zysku. Nasza ek sp an ­
sja rybacka na tam te  mo­
n a  m a i to znaczenie, że w 
tej chw ili dokonu je  się u- 
m ow ny — zw yczajow y po­
d z ia ł ..dziewiczych'- łow isk 
w  tej części św ia ta  i k to  
p ierw szy tam  zaw ita , ten 
je s t w ażniejszy.

Od niorza 
w kraj.. .

Tym czasem  jed n ak  co­
dziennie łow im y rybę  na 
M orzu Północnym  i B ałty ­
ku i codziennie m oglibyś­
my ją  dostarczać w  głąb 
k ra ju . Chodzi ty lko  o po­
zorny drobiazg: tran sp o rt.

W tym  ro k u  połow y na 
ogół by ły  pom yślne i gdy­
by nie to. że m am y w te j 
chw ili ty lko  180 w agonów  
ch łodni — zaopatrzen ie  
m iast byłoby na pew no lep­
sze. N iestety  zdolność prze­
wozowa tych w agonów  jes t 
n iew ielka. W ciągu 5 m ie­
sięcy najlepszych  połowów 
m ożna było nim i p rz e w ie li 
16.200 ton ryby. Duże p artie  
ryby  w ysyłane były naw et

zw ykłym i w agonam i k ry ty ­
mi...

Po trzeba  nam  jeszcze d ru ­
gie ty le  w agonów -chlodni. 
\  sam ochody? Nie m am y 
sam ochodów  lodow ni. Do­
p iero  za dw a la ta  p rzedsię­
b iorstw a rybne  o trzym ają 
podw ozia sam ochodu cięża­
row ego typu „Ż ubr", na 
k tó rych  w łasnym  przem y­
słem  zm ontu je  się pom ie­
szczenia ch łodn iczo-trans- 
portow e. Zw ykłych sam o­
chodów  do tran sp o rtu  ry ­
by obłożonej lodem , też ni® 
m a za w iele. Są to  przew aż­
nie zdyzelow ane wozy z la t 
1940—50. No a le  pow iedz­
my. że ryba  tak a  w stan ie  
dob rym  przyjechali! do 
m iasta. Czy są tam  chło­
dn ie  rybne?  Czy sklepy 
sprzedające  rybę  m ają  lo­
dów ki i bu fety  chłodzone? 
N iestety  częściej ich brak... 
A w ięc n ie  m a faktycznej 
drogi w  głąb  k ra ju  d la  ry ­
by z w ybrzeża. W ybrzeże 
także  nie m a dostatecznej 
ilości zam rażaln i i chłodni.

To juz wiele 
wyjaśniło

A przecież perspek tyw y  
jak ie  s to ją  p rzed  rybołóst-

wem, hand lem  i p rze tw ór­
stw em  rybnym  m uszą być 
w naszym  k ra ju  w ielk ie, 
jeśli chcem y mówić o za­
gw aran tow an iu  ludności 
w łaściw ej bazy w yżyw ie­
niow ej. R yba odgryw a tu  
n iem ałą  ro lę. C en tra la  Ry­
bna p lan u je  w tej m ierze 
bardzo śm iało. M yśli o do­
sta rczan iu  na ry n ek  pó łfa­
b ryka tów  rybnych  w stan ie  
zam rożonym  (duże udogo­
dn ien ie  dla gospodyń!) p la ­
n u je  się u ruchom ien ie  w a 
w szystk ich  w iększych m ia­
stach  (nie m ów ią ty lko  o 
Łodzi — dlaczego?) sm a­
żalni ry b  przeznaczonych 
do  z lad an ia  na m iejscu  i 
na wynos. W reszcie poprze?, 
budow ę dużych obiektów  
składow ych i zagw aran to ­
w anie odpow iedniego tra n s ­
portu  — dosta rczan ia  ry b  
św ieżych do najdalszych  
zakątków  k ra ju .

Przypuszczać należy, że 
problem  rybny  zostanie 
częściowo rozw iązany  gdzieś 
za dw a la ta . W tej chw ili, 
bądźm y szczerzy, ryby m or­
skie są na rynku . A. że nie 
m a ich ty le  Ile byśm y 
chcieli...

fd ję c ia: W. M ad ie jko
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Ś W łŁ T L  IK O W S K l

N azyw ano ich różnic. Ja  
<aś gazota p isała: „K w iaty  
robotniczej Łodzi" O dy nie 
t>yło pom n'kfl K ościuszki, o- 
ni byli sym bolem  m iasta. 
U św ie tn i li  w ielk ie pań­
stw ow e św ięta I sk rom ne fe­
styny  nn Z drow iu. Droga 
ich podróży w iodła od G u­
binów. Ż ar. W arszaw y, do 
B erlina. W iednia, B ukarcsz* 
tu , Nicei. A grigento. Z apal­
czywi sycylijczycy w ykrzy­
k iw ali: gruzie Polonia! 
P rzybyw ało  dyplom ów , 
w ieńców , m edali, orderów . 
Przez tc  la ta  zdążyły zni­
knąć ze szpa lt gazet nazw y 
innych zespołów.

A oni w ciąż przeb iegają  
’v tanecznych  korow odach 
entrady  całego k ra ju . I tak  
Już trw a  to  w szystko  od 
b lisko 18 la t. Aż stall się 
w reszcie sz tandarow a Insty­
tucją  am ato rsk iego  m ch u  
artystycznego , jak  sz tan d ar 
używ ani do oficjalnych uro­
czystości, jak Mr.tniidar opie­
w ani z należnym  patosem , 
jak  sz tan d a r — sym bolicz­
ni,

* * *
Ż yją w naszym  m ieście, 

są sław ni, ale ich n ie  zna­
my. W ydają sit; jacyś dale­
cy, w yobcow ani 7. nnszoj 
społeczności. Może w a rto  
przyw rócić  całem u z jaw is­
ku n a tu ra ln e  p roporcje?

Rzecz zaczęła się w sposób 
prosty , G dzieś w zam ierz­
chłych la tach  1940-47 M aria 
Szkud larek  zak ładała  p rzy ­
fab ryczną  św ietlicę. P o w sta­
w ało Ich w tedy  w iele. Mó* 
w iło się o aw ansie  k u ltu ­
ra ln y m  k lasy  robotniczej, a 
w now ym  m odelu życia ku l 
tu ra  m la la  zająć poczesna 
m iejsce.

Jak im ś zew nętrznym , m a­
te r ia ln ie  uchw ytnym  p rze ja ­
w em  „now ego" m iały  być 
św ietlice . o fic ja lne  części 
sk ładow e fabrycznego o rga­
nizm u społeczno-polityczne­
go-

Więc M aria Szkudlfjrek  za 
łożyła św ietlicę. Pow sta ły  
rozliczne sekcje  a w śród 
ni?h te a tra ln a . S tu d en t Wyż 
sze.1 Szkoły T e a tra ln e j. Ro­
m an S ykała  w ystaw iał tu  
„M atkę" G ork iego  (nie znaj­
dziesz tego rodza ju  pozycji 
w dzisiejszym  rep e r tu a rz e  a- 
m nto rsk ich  zespołów). Insce­
nizac ja  w ym agała  zespołu ta ­
necznego. P an i Szkudlarek  
zw róciła  się do T ea tru  im. 
Jaracza z p rośbą o pomoc. 
W łaśnie p racow ano tam nad 
słynnym  przedstaw ień  lem 
„K rakow iacy  i górole“ 
P rzyszła  w ięc z pom ocą fa­
brycznej św ietlicy  Jadwiga  
H ryn iew iecka  — choreograf. 
Wybrano kilka dziew cząt ł 
zaczęła się nauka. W szyscy  
jakoś zapalili się do tańca, 
->anl H ryniewiecka otw orzy­
ła  przed ludźmi now y świat. 
Dziewczęta przychodziły na 
próby, choć dawno Już ta­
niec do przedstawienia był 
przygotowany.

Ani «ię spostrzeżono 1 ju i  
istnienie sam odzielnego zes­
połu tanecznego stało się fak  
tem . Jeden publiczny Występ, 
drugi, aż tu przychodzi za­
proszenie od czeskich w łók­
niarzy. Skrom ne i nieznane 
tańczące robotnice * łódzkiej 
fabryki wędrują po bratnim  
kraju. Dziś w fabrycznym  
klubie sp łow iałe w stążki

pów zagran icznych  W k ra ­
ju  w ystępow ali n iezliczoną 
w p ro st Ilość razy w w ielu 
m o s ta c h . Z Ich szeresów  wy 
szli tan ce rze  ..Mazowsza'*. 
„Ś ląska", zespołów  baleto - 
•,/vŁh oper 1 opere tek . K ilka 
osób tra fiło  do szkół baleto­
w ych. * * *

W  czym  tkw i ta jem nica  
sukcesów  artystycznych  ta k  
w ysokiej m iary  w czym 
tkw i ta jem n ica  p ie tnasto le- 
•niego is in ien ia  1 .w re sz c e  
najw iększa  — au ten ty czn e ­
go am ato rstw a  tancerzy?

W Jednej z sal pofabry- 
kancklego pałacu przy ul. 
K ilińskiego rozstawiono 00- 
recze. M iedzy nimi w  rów­
nych rzędach stola dzieci 7. 
podniesionym i rękoma. I 
raz, 1 dw a, 1 raz i dwa — 
m onotonnie skanduje In­
struktorka. Pod Ścianami 
siedzą rodzice. Patrzą na 
sw oje  pociechy z nabożnym  
skupieniem . Przychodzą na 
każ.dą niemal lekcle. To Jest 
podstaw a pracy zespołu ta­
necznego. Wśród dzieci ćw i­
czących w  kilku grupach 
ssnojdzle sle kilkoro rzeczy­
w iście  zdolnych. które przyj­
m ie sle  do dziecięcego ba­
letu . A oóin lej. Jeśli adep­
tom  starczy sił. m ożliwości 
t ochoty, przejdą do zespo­
łu „dużego".

Ten „dużv“ ctągle zresztą 
szuka now ych ludzi. Stale 
preede* chłopcy odchodzą 
do wojska. d.ziewczet« w s­
chodzą *a ma*. Na każdy 
apel o zgłaszanie sle do ze­
sp o łu  p rzybyw a k ilk u se t 
m łodych ludzi, D w a lata te«

łecznl p rzyzw yczaili sie za­
ty k ać  w szystk ie  dziury  w 
p ro g ram ach  a rtystycznych  
o fic ja lnych  uroczystości tvm  
zespołem . w vreczaja  <ię nim  
w e w szystk ich  okolicznoś­
ciach Przyzw yczaili sie u - 
w ażać. że zespół m a obo­
w iązek  tańczyć na każde 
w ezw anie.

Je s t to  m oja osobista ob­
serw acja  1 n ie  w iem . co sa­
dza o tvm  sam i za in tereso ­
w ani. W ydaje  ml sle 1?d- 
nnk. że ..kw iaty robotn'C7e1 
Łodzi“ trzeba b^rdz^el sza­
now ać. choćby dlatego, by 
n ie  naru szać  p ryn cy p ia ln e j 
zasady  am ato rsk iego  ru ch u  
artystycznego  w^ród m ło­
dzieży robotniczej. D odaj­
m y jeszcze, iż w łaśn ie  fa k t 
Is tn ien ia  na zasadzie am a- 
toro*wa oraz m ecenatu  fa ­
bryk i 1 srwiązku zaw odow e­
go zespołu  te j m iary . co 
H arn am a. budził w szedzle 
za g ran icą  podziw  i szacu­
nek .

W raealac  do  nyfafi. tx>- 
sfaw1onveh nnrrpdnlo . moż- 
na  ehvba ®form’’łn«rać o a -  
stenuJaea  odpow iedź: t a ­
jem nico sukcesów  tego Ze- 
sipołu tlcwl w  w ytężonej i 
sv«tem atvczne1. w ielo letn iej 
p racy , w  sta łym  k lem w nJe- 
tw le  cbnrposraficznym  .Ta- 
dwlcrl H ryn iew ieck ie j, a r ­
ty s tk i n an raw d e  znakom ltel. 
w  u m le le tnvm  w ychow yw a­
n iu  m łodych tancerzy , w  
sta łym  uzune łn tan lu  zespołu 
now vm l ludźm i w  un ik an iu  
z law iska  „zaw ro tu  głowy od 
sukcesów " J. co za tym  
idzie. <jwif"*rlorstwo.

H E N R YK  P A W L A K  .

m u przyszło 500 osób. Wy­
b rano  z nich 00, a pozosta­
ło w reszcie 10.

Nie każdy może się zdo­
być na w yrzeczenta i bezin­
te resow na  ciężką pracę. 
P róby  odbyw ają  się w so­
boty  w ieczorem  i w nie­
dzielo. I tok  przez cały rok 
Inn i m łodzi ludzie ieżdżą 
na wycieczki, chodzą do k i­
na. na zabaw y, a d la  tych 
z zespołu nie ma św iąt, nie 
ma zabaw  w karnaw ale . 
D ochodzą do tego c asie. 
m ęczące w yjazdy na w ystę­
py, k ló ro  z reguły  w ypada­
ją  także  w soboty i n ie­
dziele. W szycy tancerze  p ra ­
cu ją  w sw oich zaw odach w 
różnych  zak ładach  p racy  Sa 
w śród nich robotnicy  .o d  
krosna", inżynierow ie, p ra ­
cow nicy um ysłow i Nie chcą 
porzucać sw ojej p racy, ta ­
niec tr a k tu ja  po am ato rsk u  
Jako p rzy jem ność I rodzaj 
społecznej pracy. Ci. k tórzy  
m ieli ta le n t szczególny 1 
w vbrali d roee k arie ry  a r ty ­
stycznej odeszli — Jak 
w spom nieliśm y — stdzie |n -  
dz.iel Cl. k tó rzy  tańcza w 
rep rezen tacy jn y m  zespole 
tnYiea ludow ego przv 7P B  
Im. H arn am a. nip o trzym u­
ją za to ani grosza.

T rzeba to  podkreślić, po ­
niew aż w ielu ludziom  nie 
chce sle w głow ie pom 'pś- 
clć. żf m oże Ic ln lrć  zespół 
tak  w ysokfel ran e l na *a- 
sadoch czystego am a to r-  
stw a. t  trzeba  tu  d o tknąć  
so raw y  d raż liw ej. Zespół 
..H arnam a" ek sp lo a tu je  się 
w  sposób — m oim  z d a n y m  
— rab u n k o w y  i skandalicz­
ny. Ni» bez tru d u  usta liłem , 
że członkow ie zespołu w y­
s tęp u ją  częściej niż na to 
zezw alała  nnrm v zaw odo­
w ych tancerzy . Ludzi odry­
w a fste od p racy , kom pU ku- 
1e się im żvc 'e  w rodzi­
m ych przedsięb io rstw ach , 
dy sponu je  ich u rlonam t. 
w zyw a nrzv każdoi okazji 
do w ystępów  Działacze cpo-

Na zdjęciu u p ó r y  duet  
„po ’iplovej lac tc t  Ka­
sin (7as*ci ?na“ Wyko­
naw cy: Ola Keppe 1 
Slaiitek Mti?łi**rli?u'W, 

Nn idwcUi o^nk kula* 
w ia k  I na ?dleciu dol­

nym  m<«u*\

prz.y proporczyku o fiarow a­
nym  przez czeskich gospo­
darzy, p rzypom inają  owe za 
m ierzchłe czasy.

Ten nagły  i niespodziew a­
ny zagraniczny w ojaż wy­
w arł na b lisk ich  I p rzy ja ­
ciół n iem ałe w rażenie. 
Zwła»zcz.i znajom i chłopcy 
w ydaw ali się tym  być b a r­
dzo poruszeni. Ten 1 ów wy 
rażał ochotę do tańca  I tak  
gdzieś w 1949 r. u form ow ało  
się kilka p a r tanecznych. 
J u i w następnym  roku  „H ar 
n a m “ w yjeżdża na m iesiąc 
do NRD, W 1951 r, zdobyw a 
brązow y m edal na trzecim  
Św iatow ym  Festiw alu  Mło­
dzieży 1 d rugą  nagrodę na 
O dólnopołskim  F estiw alu  
M uzyki P ieśni i T ańca. Wi­
dać żo k a rie ra  zespołu wy­

chodzi poza norm alne  ram y 
am ato rsk ich  osiągnięć.

W następnym  — 1952 roku  
po raz trzeci w ystępy w 
NRD, brązow y m edal na IV 
Św iatow ym  Festiw alu  w  Bu­
kareszcie. w 1954 r. udział w 
w ielkich cen tra lnych  uroczy­
stościach 10-lecio Polski Lu­
dow ej w L ublin ie . W rok 
później przychodzi na jw aż­
niejsze odznaczenie — Sztan  
d a r  P racy  II klasy. W 1937 
„harnam ow ey" obchodzą 
sw oje dziesięciolecie, w yje­
żdżają do  F rancji. Z fest iwa 
lu  fo lk lorystycznego w Ni­
cei przyw ieźli ..Palm e Lazu­
row ego W ybrzeża" W lu­
tym  roku  następnego  u -? ,n ł 
w podobnym  festiw alu  na 
Sycylii i w 1999 r. jeszcze 
raz  F ran c ja .

T ak i jes t re je s tr  w yste-



W dniach 12 1 13 listopada br. odbyw a sie w P ozna­
niu IV Festiw al M łodej Poezji Polskiej, W zw iązku 
7. tym  p rezen tu jem y  dziś w iersze najm łodszego po­
kolenia poetów  łódzkich

KONRAD F R E J D L I CH

R e p o r t a ż  

z K a z im ie rz a
drepczą siw e kam ienie ■— do brzegów orzj bija 
stodół tyle juk szkuty ładowanych zianiem  
i Wisła o dno trzepie srebrnym mięsem  wody  
dysza na powierzchni skrzela dzwonów lane

architektura sierpnia — Kazimierz Kazimier* 
rynek wznosi nad soba wiązania upału 
czasu belka rzeźbiona — mroczne wnętrze lata 
rozSwietiaJa skrzydeł owadzich wltrain

tynk sie marszczy inskryptem propter r-haritatem 
prostują grzbiet zbolały podcienia wieczorem  
dachy rynku sa herma w w ielkim  oknie świata 
przez nie Wisła tylko i kości zwietrzałe

trzy krzyże przeżegnane przed zc.lśrlom do fary 
sady klekna a potem z owoców strzasna pvł 
krągła jesień sie stoczy ze wzgórz na Kazimierz 
pęknie płyta lata — pamiatkowy gmerk

w iersz ten zechce przyjąć pani Lidia  P.

KONRAD F R E J D L I CH

R ato
miasto nieme upalone białym sierpniem
czerw upału wiotkie tkanki ulic szarpie
dziś w południe w Julianowie pościg za mna
czerw upalny pyl na jabłku śnledź na lecie
a ja nic tam ja inaczej ja pod rampa
blodki odór na wagony ozon w miasto
a ja nie tak ja zabrałem m ieśnle wiatrom
ozon w miasto słońce w niebo róży oddech
ona już pod kopcem sierpnia — pachna czerwie
zardzewiałe nieme słońce bez wskazówek
dzisiaj we mnie tryby tkwią mechanizm potu
mój chronometr luki szvn spirale anten
odjechała na pościeli szorstki dotyk
w pożegnaniu śm ierć iest zawsze e*crw test W Iccic
gnlja lablka gnije sierpień enl.ia czerwie
dziś listonosz przyniósł w liście róży oddech

MA R EK  W A W R Z K IE W IC Z

P ioóanka
i.

Rzecz sie sprowadza do nicości
Rozwiąż

Zagadek szereg mijasz je spoglądasz 
Patrzysz na rzeczy rozwiąż je

A oto
Płom ień jeśli wyrównasz płomień 
U nieśm iertelnisz płomień szelest mu odbierzesz 
W yrównasz orcleń mały

Masz już miniaturę 
Ogień na pestce jabłka na przykład

To rzecz pierwsza mija

n
Przypomnij sobie morze i słońce nad morzem  
Eksplozje fali uroslej z slnoścl i obłok 
Przcmljajacy obłok na tym  samym niebie 
I piasek pod rekami Jeszcze pod rękami 
I jeszcze wiatru akcent tak wiatru wykrzyknik  
I mewy zawieszone miedzy błękitami 
Krzyczące mewy białe o mewy krzyczące 
I blasku załamanie na okruchu kwarcu 
Tu gaśnic znowu ekran

To rzecz druga mija

U l.

Teraz chcę cl grozę pokazać
.lakaś noc i jesień  

Śnieg poczerniały łub zeschnięte liście 
W zaułkach starych sadów

Rozpuszczenie w łosów
Na wiatr

Oczy w ielkie 1 otwarte usta 
Skrzyp drzwi w  głuchej ciszy za drzwiami nic stoi 
Księżyc sie fala w lew a przez próg nadpróchniałv 
To groza Ty sic śm iejesz

Tak mija rzecz trzecia

IV.

Więc jeszcze czwarty obraz tobie co nic wierzysz 
W falc w piasek w butelko lejdejska w krzyk mewi 
Która iskry na grzebień nabierasz

Po raz pierwszy zobacz 
Wnętrze żółtego kwiatu plącz małego dziecka 
Czułość matki staruszki choinkowa świeczki?
I-ampc naftowa zobacz

Mówisz, że to groza
Tak kończy się akt czwarty

Tak rzecz czwarta mija

V

Mówić ci o proporcjach o natchnienia śladzie 
I o czarnym inkauście i o węża skórze 
W zaroślach młodych wiosna zagubionej 
Może o wszystkich rzeczacli albo o miłości .
Tak mówmy o miłości

Czy pamiętasz słowa 
Pleśni o głogu białym, o szeleście kroków  
Rano na żwirze ścieżki

Zapomniałaś słowa
Zapomniałaś piosenkę

Tak mijaja rzeczy.

JAN J U S Z C Z Y K

D om  -pou/ózedni
Dom zwykłych rzeczy, narodzin I zgonów,
posiewów wczesnych, niespóźnionych plonów;

Dam bez słów wielkich, uw ieńczonej głowy, 
za żywopłotem  schowany głogowym:

Oom ośnieżony, osypany wiosna, 
porósł Jeslenla, ale w nuki rosną:

Oom czasu kośby w  lipcowe południa,
dom starej klechdy wśród wieczorów grudnia:

Oom m ojej matki, umarłego brata, 
siwizny ojca, bo już poszedł w lata:

Oom zwykłych rzeczy, nietknięty pożarem, 
przycicsi mocne, chociaż rygle staro —

le n  dom nie umrze, choć umiera codzień, 
w oczach go nosi powszedni przechodzień.

\

SEDHOrSH
MARIAN P IECHĄL ^

LU M P K U LT U R A
Co to za słowo? Sztuczne 

i obco brzm iące, ale chyba 
dość dobrze oddające isto tę 
treści, o k tó rą  chodzi. 
L um p to  w yraz  n iem iecki, a 
oznacza dosłow nie szm atą, 
galgun, w przenośnym  zaś 
znaczeniu  człow ieka w yko­
lejonego. nicponia, oberw ań ­
ca, łachm an iarza , L um p­
k u ltu ra  oznacza więc k u ltu ­
rę  z lachm anlałą , znoszoną, 
zużytą, przegniłą, o k tó re j 
dzisia j m ów ią m ało zorien­
tow ani, że jes t k u ltu rą  sze­
rokich mas. Czy to jest słu­
szne? Nie. N iesłuszne. I nie 
tylko niesłuszne, ale b a r­
dzo k rzy w d zące , szerok o 
m asy. A lbow iem  k u ltu ra  
szerokich m as nie jes t by­
na jm n ie j lu m p k u ttu rą . cho­
ciaż lu m p k u ltu ra  w łaściw ie 
po ję te j k u ltu rze  m as może 
zagrażać, może ją  w ypie­
rać, a n aw e t z nią się iden­
tyfikow ać, aczkolw iek w 
istocie sw oie j je s t je j prze­
ciw ieństw em .

A by więc dotrzeć do sed­
na rzeczy w tej bardzo 
skom plikow anej i tru d n e j 
spraw ie, zastanów m y się aa 
chw ilę, co to jes t k u ltu ra?  
Je s t to system  w artości d e ­
cydujący  o duchow ych i 
m ateria lnych  m ożliw ościach 
egzystencji i dal.-zcgo roz­
w oju spo łeczeństw a ludzkie­
go. Podstaw ow ym  źródłem  
tych  w artośoi- Jest o ry g in a l­
na tw órczość człow ieka. Od 
stopnia  tej o ryginalności za­
leży tak zw any poziom 
k u ltu ry  lin  w ięcej o ryg i­
nalnych  w artości zaw iera  
dana  k u ltu ro , tym  wyższy 
Jcnt je j poziom, tym  w ięk­
sze je j bogactw o, tym  nw - 
cniejsze i sku teczn iejsze jej 
oddziaływ anie na otoczenie.

K toś mpże tu ta j zgłosić 
w ątpliw ość, czy aby me 
przeeadzam  z tym  sy s te ­
m em  w artości, zw anym  
k u ltu rą?

Czyżby ona nap raw dę  d e ­
cydow ała w prost o naszej 
egzystencji? Nie inaczej! 
Jed y n ie  k u ltu ra  czyli nie­
u s tan n e  w y tw arzan ie  przez 
n as oryg inalnych  w artości 
u trzy m ało  nas 1 u trzym uje  
nada l przy życiu. Społe­
czeństw a i narody  nietw ór- 
cze stopniow o m arn ie ją  i 
w reszcie giną. W yobraźm y 
bowiem sobie naszych p ier­
w otnych  przodków , k tórzy  
nie w pad liby  na oryg inalny  
pom ysł w ykorzystan ia  ognia, 
w ian ia  w ia tru , p rądu  rzek, 
w yrab ian ia  podręcznych n a ­
rzędzi. osw ajan ia  dzikich 
zw ierząt, posług iw ania  się 
głosem  jak o  sposobem  poro­
zum iew ania — czyż bez 
tych p ierw otnych  p rze ja ­
wów  oryg inalnego  m yśle­
nia i tw órczości m ożliw e 
byłoby p rze trw an ie  1 d a l­
szy rozw ój aż  po obecną 
epokę gaitunku ludzkiego? 
Chyba w szczątkow ej posta­
ci owego legendarnego ,,ye­
t i '1 z n iedostępnych  p ie­
czar w ieczyście śnieżnych 
H im alajów ?

G dzie szukać źródef o ry ­
g inalnej, a w'ięc isto tnej 
k u ltu ry ?  W tw órczości lu ­
dow ej i twórczości e li ta r­
nej narodu, jefio in teligen­
cji. To są odw ieczne dw a 
źródła oryg inalnej, w łasnej 
k u ltu ry  każdego tw órczego, 
a w ięc żyw otnego narodu.

K u ltu ra  ludow a tw orzo­
na zazw yczaj przez bez­
im iennych tw órców  je&t 
najczęściej podłożem  k u ltu ­
ry e lita rn e j, tw orzonej przez 
tw órców  św iadom ych z ra ­
cji swego w ykształcenia, 
w szystk ich  dotychczasow ych 
zdobyczy I w artości k u ltu ­
ralnych . Ta k u ltu ra  e lita r­
na w n ierozerw alnym  zwią- 
/,ku z k u ltu rą  ludow ą sk ła ­
da się  w łaśn ie  na całość 
k u ltu ry  narodow ej. I byłoby 
w szystko bardzo pięknie, 
gdyby nie ta — lu m pku ltu - 
ra.

B ow iem  Iu m p k u ltu ra , ty

w szyftko to, co odpadło w  
postać stryw ializow anej, 
bkażsnej, zepsutej, sfałszo­
w anej, spłyconej z k u ltu ry  
ludow ej i z k u ltu iy  e l i ta r4 
nej, L u m p k u ltu ra  to śnrliet- 
nik w artości pozornych. I 
tym  się w łaśn ie  różni od 
k u ltu ry  m as, k tó ra  polega 
na w artościach  Istotnych, 
choć w form ie pow szechnie 
zrozum iałej L u m p k u ltu ra  
to k a ry k a tu ra  praw dziw ej 
k u ltu ry  m asow ej, k tó re j 
sk ładow ym i e lem entam i są 
n a jis to tn ie jsze  w artośc i 
k u ltu ry  narodow ej. W sk ład  
k u ltu ry  m asow ej wchodzi 
M ickiew icz i Chopin, K ra- 
szew ski I M oniuszko, Kono­
pnicka i M atejko, a n a w e t  
G ałczyński I Szym anow ski
— w sk ład  lu m p k u ltu ry  
w chodzi tande ta , o leodruk, 
szrnira i kicz.

„G odzim y się wszyscy — 
pisze w  tej sp raw ie  SteCan 
Żółkiew ski, au to r świeżo 
w yszłej książki „perspek­
ty w y  li teratury X X  w ieku" ,  
poruszającej w k ilku  roz­
działach problem  lum pku l­
tu ry  jak o  głów nego scho­
rzenia naszych czasów — 
że w spółczesna k u ltu ra  m as 
je» t zagrożona inw azją 
szm iry, klczu, że podlega 
procesom  spłycenia i s tan ­
daryzacji. P rzeciw nie, tra ­
dycyjna k u ltu ra  m as, k u l­
tu ra  ludow a, um iała tw orzyć 
W artości au ten tyczne, trw a­
le. K u ltu ra  ludow a w nie­
sprzy ja jących  w arunkach  
ginie a le  nio w yradza Mę 
w szrn rę. Również elllarrfa 
dotąd  w ysoka k u ltu ra  a r ty ­
styczna um iała się sku tecz­
n ie  bronić przed tym  scho­
rzeniem  dzięki w alce idei 
oraz dzięki zdolności do s ta ­
łych p rzeobrażeń  sty lo­
w ych, Szrrtira zaś degene­
ru je  funkcje  społeczne k u l­
tu ry , n ie sp rzy ja  rozw ojow i 
pełnego ezT.owieka* lecz 
przeciw nie — spłyca i ha­
m uje w ew nętrzne procesy 
rozw ojow e.".

Szczególnie pustoszące 
działan ie  lu m p k u ltu ry  no tu ­
je  się w S tanach  Z jedno­
czonych, Tum też najg łoś­
niej, zw łaszcza w sferach  
un iw ersy teck ich , b ije  się z 
tego pow odu na a la rm . K to  
ciekaw , niech za jrzy  do 
recenzji na tem a t tych pu­
blikacji do ostatn iego fc te^o 
roku num eru  (1 2) „K ul­
tu ry  i S połeczeństw a1'. 
Niech za jrzy  także do  a rty ­
kułów  uczonych am ery k ań ­
skich p t. „Kultura mas"  w  
w ydaniu  In s ty tu tu  L ite rac­
kiego w  P aryżu , Zw łaszcza, 
że i nasz k ra j ogarn ia  prze­
rażająco  szybko ta zaraza. 
K to  je s t je j nosicielem  u 
nas? N iestety, trzeba z 
przykrością stw ierdzić, że 
p rzede w szystkim  znaczna 
część sam ej In teligencji, 1 to 
nie (:) kon iec/n ie  technicznej. 
Z nie) idz!e gorszący p rzy ­
kład  głów nie na te w arstw y . 
Które św ieżo przyw ędrow ały  
ze wsj do m iast. W yzbyw ają 
sie one skw ap liw ie  w raz  ze 
zm iana w arunków  bytow ych 
sw oistej k u ltu ry  ludow ej, a 
b rak  im jeszcze przygoto­
w ania na p rzy jęcie  e lita rn e j. 
W ytw orzoną pustkę  zapełn ia  
ją  sparc ia łym l odpadkam i 
jednej i d rug ie j, ow ą w ła­
śnie szm irą, kiczem  1 ta n ­
de tą  ze śm ie tn ika  lum p­
k u ltu ry . Ich aw an s społecz­
ny nie zaw sze idzie W parze 
z aw ansem  ku ltu ra lnym . 
Stosunek przew ażnie kon- 
k c n su n p cy jn y  do w szelkie­
go rodzaju  w artości, trak to ­
w anie k u ltu ry  jako  jedynie 
„ubaw u" i to n a jtań szym  
kosztem  je s t na jbardzie j 
charak te ry styczną  cechą tych 
świeżo aw ansow anych spo­
łecznie w arstw . O to sku tk i 
w yobcow ania in teligencji » 
tego. co je s t je j isto tą  i po­
w ołaniem .

K to tem u , w inien? No 
kto?



J A R O S Ł A W  MAREK R Y M K IE W IC Z

Arcykomedia?
Sto  la t tem u  by ła  to  sztuka

w spółczesna, pięćdziesiąt 
lat tem u była to sztuka 
ak tu a ln a . Dziś „Fantazy" 
n ie  jest ani w spółczesny, an i 
ak tualny . K ażdy, kto nie 
je s t dzikusem, powinien je ­
dnak  iść tło tea tru  zobaczyć 
tę  sztukę. T ak  przynajm nie j, 
w roku  19.it), u trzym yw ał 
Boy. Boyowi po dziś dz eń 
w ybacza się u nas wiele, 
sądzę przecież, że znakom i­
ty k ry ty k  cokolw iek prze­
sadził, nazyw ając dzikusam i 
tych w szystkich Polaków , 
k tórzy  nie adoru ją  tekstu  
„Fantazego". S tosunek cio 
S łow ackiego — podobnie zre 
sztą, lak  s tosunek  do M c* 
kiew icza a także do A sny­
ka  » do K onopnickiej — ;est 
bowiem , jak  mvs'Q. bardzo 
p ry w a tn ą  spisw ;) każd.%'0 
c ;./ta  :ncc«,; Polaka. T rudno  
po" edzleć. t". o ł ym zade­
cydowało, moż * pożycia tych 
pis; rzy w d an iach ' n an .d e - 
w ych.^m oże M atoria, a ino* 
że poloniści Tak czy ina- 
cze; możem y powiedzieć, 
żo Polak próbujący w ytłu ­
maczyć sw em u w ipół.rodti­
kow i, dlaczego .,K ord iana" 
uw aża za arcy d ram at, a 
„Fantazego" za arcyp ilę  po­
pełn ia czyn co najm n ie j nie­
stosow ny i naraża S'ę na 
dość pow ażny zarzu t zbęd*. 
nej szczerości. K toś bow iem  
może lubić „Beniow skiego", 
i' k toś „K 'óiii D utr.o", kto* 
„B alladynę", a k toś w ier­
szyk o Zosi i kw iatkach . 
Tego, kom u obrzydzono w  
szkole „B allady i rom anse" 
n ip  uda się p rzekonać n," 
gdy o czystym  p iękn ie  „T uka- 
ja “. tego, kom u obrzydzono 
„Odę do m łodości", , trudno  
będzie nam ów ić do lek tury  
T rem beckiego.

W ybór, pow tarzam , jest 
sp raw ą pryw atną., podobnie 
jak  sp raw ą p ry w a tn ą  1est 
w iara  w prorocze ta len ty  
naszych rom antyków . W al­
ki o ich rangę w '•wiado­
mości n rrt r 'rw e j zbyt wiole 
zniszczeń uczyniły w naszej 
polonistyce, bvśm v m ie’1 
nadal je  kontynuow ać. Po­
zostańm y w ięc p '-’.v s w c c h  
p ryw atnych  przekonaniach, 
tu  ostrzeżenie: nie sta jać  
się w szakże dzikusam i. I 
p rzyznajm y, że Boy, choć 
m oże ’ o b ra z ił ow e pryw a- 
tn  przekonania , m iał prze­
cież odrobinę racji. n am a­
w iając  Po laków  na „Fan- 
tazego*', K ażdy bow iem  
znajdzie w tei arcykom ed.i 
coś dla siebie. Je s t w m ej 
i m elodram at, i farsa , i łra -  
ła traged ia , i groteska. Test 
w  n iej też kaw ałek  życia, 
pow iedzm y raczej, był ka­

w ałek życia. Czas obszyli 
się  jednak  z  „F antazym " 
dość ok ru tn ie  i k to  wie,, 

! czy za 50 J a t  losy tej no 
dziś dzień w ystaw ianej 
sztuki m e tę d ą  pouobne co  
dzisiejszych losów „K r .a 
D ucha". W m roku za trza­
śniętych szaf bibliotecz­
nych dzieją się w szakże 
rzeczy n iezbadane, książki
— jeśli tak można p o s ie ­
dzieć — fe rm en tu ją , i za 
50 czy za 100 la t „K ró l 
D uch" może się okazać na­
gle (a może sie i n ie oka­
zać) dziełem  żyw ym . T ru ­
dno jednak  rczyć  na io, by 
coś podoonego m>s{to się 
w ydarzyć w w ypadku „Iran- 
wzego". Ta k o m e d y k a  po­
zo.-,tanie ,-sr chyba rit, znvsze  
dokum entem , jednym  z w ie­
lu

D okum ent to  przecież 
dość cenny, św iadrzacy bo­
wiem tak  n epoce i o jej 
ludziach, -fik i — co może 
najw ażniejsze — o w ew nę­
trznych oporach <irtvstv w 
stosunku  do epoki. M ówiąc 
ściślej. n ie ty le  w s* isu n k i 
do epoki. i!e w stosunku 
do m an ie’- /  w łaściiV ij ep,»- 
ce. Oporv są  raczę- zr •••/.«• 
rr.nłe. m anierę, ;ak  sądzę, 
m usiały SI tk ack iem u  nieźle 
obrzydzić ,ietv w łasna doko- 
'itinia, był w ięc za m i"  era
i przeci m a n t r z e  był 
bnjroniczny i antyy-baironi- 
czny. P rzyznam , że nie w i­
dzę w tym  nic dziwnego, 
to  postaw a częściej, niż m y­
ślim y. spotykana. M aniera 
nie je s t u \in ak  tym  <-nmvm 
co sposób odczuw ania 
czy typ  w zruszeń, p iw n -i- 
leżny epoce, można nie lu ­
bić gestu, a pozostać w ier­
nym  uczuciom. kry jącym  
się za nim. S fera  uczucio­
wości rom antycznej pozo­
s ta ła  w ięc w „Fan tazym " 
n ie tkn ię ta , ty lko  o,") dobrej 
w rii reżysera zależy, czy 
zechce on, rea lizu jąc  „Fnn- 
lazego". niechęć a'tlfora' ''d o  
rom antycznego gestu  w yko­
rzystać w celu n o k a^ in ia  —■ 
bo to. aczkolw iek dość do­
w olne, je s t przecież możli­
we — kryzysu uczuciowo­
ści ■ rom antycznej. Ale. po­
w iadam . zabiec bv?bv dość 
ryzykow ny w .Fantazym ". 
m im o w szystko, są w cale 
obfite  złoża w zruszeń ro­
m antycznych, au to r nie gar­
dził też m elodram atem , 
choć m elodram at ten pod­
szyty iest n iekiedy ironia. 
Pow iedzm y jeszcze, że to, 
co niegdyś było w . F an ta ­
zym " m elodram atem . dziś 
może być odb ierane  .tako 
farsa. to. co było farsa, od­
czuw am y dziś jak o  gorzką 
tragedię .

Dokąd chodzi młodz ie *  Łodzi?

Z w ykły  pow szedni dzień. 
Je s ień  w pełni. w ‘ec słoń­
ce ju ż  nie tak  siln ie  ośw ie­
tla szary, obd rapany  fron t 
k ilkup ię trow ego  budynku . 
W ąskie zielone drzw i zam ­
k n ię te  N ie o tw ie ra ją  si? 
często. U iica n iezbyt ru ch li­
w a więc pusto  tu  i nudno  
T o je s t jeden  obrazek  - t  
n iepełny. D robnych p op ra­
w ek trzeba  dokonać 1 innej 
porze. Sygnałem  są róż­
nych fo rm atów  k a rtk i po­
jaw ia jące  się na m urach  
m iasta , przed sobotą i n ie­
dzielą. Z ap isane  niezbyt a r  
ty słycznym " pism em , cza­
sem szare, czasem  kolorow e 
in fo rm u ją  przechodniów  że 
w dn iu  tym  i tym  o tpj 1
o te j godzinie w lokalu orzy 
ulicy T uw im a odbędzie się 
.całonocna : nhrnvn taneczna"  
lub  „wieczorek taneczny, or­
kiestra  doborow a bufet ob­
ficie zaopatrzony".

To są p ierw sze jaskó łk i za 
pow iadające ożyw ienie tej 
cichej ulicy. W  oznaczonym  
dniu  u lica zm ienia w ygląd.

s ta je  się ruch liw a, koloro­
w a tę tn i życiem , Piegzo, 
tram w ajem , a n aw et ta ­
k sów kam i (śm ietanka) przy 
byw ają  tłum y  pod zielone

rzw i (teraz  o tw a rte  szero­
ko)

W sobotę n ie  w szędzie mo 
żna się baw ić całą noc. Wie­
czorki kończą się o godz 23
O te j m niej w ięcej porze 
zaczynaja się w ędrów ki lóz- 
baw ionych i odpow iednio 
podlanych zabaw ników , Ciąg 
na pod zielone drzw i Jeżeli 
o tw arte  — dobrze, jeżeli nie
— zaczyna sie P lę rw tze  ło­
m otan ie  p rzeryw a z.wvkle 
błogi sen p rzed łużające  się 
oę’ n ien ie  zaęzyna denerw o­
w ać a odpow iednie w iazan- 
k( ..epidem icznych" jak  *e 
tu ,iazvw ają. -łów  m esa  do- 
->rowadzić do szału' W yrw a­
ni z za--łnżonoso nHiw" ,vn- 
itu dom ow nicv *toia w <y 
i.nach i ?e strachem  czekają 
św itu  To są w łaśnie popraw  
ki dc pierw szego lbra.zks

B rudnv  fabryczny budy ­
nek  ma ^woia ustalona 
m arkę  sław na to m arka 
J ptoj ta nie orzvnosi *a- 
?zczytu Bvłem w sobo*r « 
•lektrow n:- — ,bvłeś w e* 

lek trow ni?" og lądają  z nie­
dow ierzaniem , był w elektro-

Z bigniew  Niewczas jako  F antaz-’
F o t .: G. Puciato

Tak toczy się św iat, nic 
na to r)ii» poradzim y, reży­
ser zapew ne także nic na to 
nie porad'.!, jsjję m;e;rijy 
Więc pivter"Mt do reżysera, 
. Fantaz z ' nie należy do 
te a tru  .v ipółezesnago. i re ­
a lizator. Kfó'-v chciałby m ó­
wić poprzez tek s t lub 
w brew  tekstow i jest zape­
wne. bardzo  mi przykro, 
skazany tu  klęsko. Tadeusz 
P yrsk i. realizujący ..Fan- 
tjjzego" na so?nie T eatru  

/Pow szechnego nie m iał ;e* 
itnak. ja k się zdaje, oo-J-ib- 
nych in tencji.* ) O bejrzeliś­
my w ięc popraw nie  w yre­
żyserow aną m elodram ę * ro­
m antyczną, poprawni/? ro ­
m antyczny i popraw ni*  
nieszczęsny by ł Jan . zesła- 
nv nu . ,, b ir w  ^spjdatw 
(Bohdan Sobiesiak), p op ra­
w nie rom antyczne były fak- 
że obie heroiny. Ewa Zdz’C- 
szyńska i M a ra  W acho­
w iak. N apraw dę komiczni
— i n a p ra w ’1? tr ig iczn l -  
byli ty ik  > o tń s  wa Rzecz­
n i c y ,  R zecznicka popsuta 
przez K alm uka i Rzecznic- 
ki pędzuoy -o i-oń i ., *.'<ncj'V 
za po rw ana m ałżonką. Rze- 
cz-iicka w Wonni* * Rzccz- 
nicki z rogam i. N iestety, 
‘izecznicka tńfS w ystępu je  
w  „Fan*azym “, o Rzeczn e- 
k tej ty lko  s(ę mówi. Szkoda 
w perypvł is>c i  tej now ej 
D eianiry  ov.ec'.uvvam m ate­
ria ł na w-spanialą trag ifa rsę
7 łtójkatonn.. m ałżeńsk im ' 
trzem a tru p am i i m orałem , 
przeczuw a! to zapew ne i Sło­

w acki m iał pom ysł, n ieste­
ty, ty lko pomysł, na to. by 
napisać sz tukę  o s tra sz ­
nych i pouczających losach 
rodu Rzecznickich. potrzeba 
by chyba połączonych piór 
M niszków ny. G om bm w ic ’h. 
F lersa i R um una, nazw is­
kiem  Ipnesco- Rzeczn.ekie- 
go gra! Zbigniew  Kocza no­
wie z na początku bardzo 
antyrom antyez.ny. potem  
szczerze tragikom iczny , po­
tem  w reszcie bezradny, o 
co tru d n o  m ieć do niego 
pretensję , jak o  że rola — 
tak  się p rzynajm nie j w yda­
j a ł o  — -nie została nnnisa- 
na  do końca. Koezanowiczo- 
wi należą się jednak  słowa 
pochw ały, on jed-»n y  tym  
sp ek tak lu  stw orzył role. on 

. ioden . m iał ifitencję. W brew  
reżyserowi; który  — jak  
rzekło — n ie  m iał intencji, 
"'.(-„/ser nie jest tu jednak 
wonien, w inien je s t tylko i 
w yłącznie autor.

O tvm , że m am y do czy­
nienia z arcykom edia. do­
w iedzieliśm y się z progru- 
mul

») tn lo n r ie . trud no Jednak po- 
w lecizieć 1akje. m ie li scen o sra -  
fo w le , którzy ob ok  n o w o c z es ­
n ych  rze-żli u s ta w ili na sce n ie  
s ty lo w e  m eb elk i.

•ćr
Ju liu sz  S łow ack i — „Fantazy; 

czyli N ow a D elan ira" . A rcyk o- 
m edia P rem iera  dnin 30 wnv- 
dzlern ik a  .1960 r. na s cc n le  Pari- 
sl**/o\vcc*o T eatru  P o w szech n eg o  
w  l.odzi. reżyser ia : T adeusz  
B yrsk i. scen o g ra fia : t.ilian a  Jan  

kow slca i  A nton i T ośta .

wr.i I je s t cały, n ie  pokance- 
row any  Cud praw dziw y! Te 
n iedow ierzan ia , choć w yda­
ja się m ocno fan tastyczne, 
sa o p arte  na rea lnych  pod­
staw ach. bow iem  jak  głosi 
fam ą (i św iadkow ie) w czasie 
k ilk u le tn ie j działalności roz 
ryw kow ej te jże  sali. zabaw y 
spokojne m ożna by policzyć 
na palcach  Jeś li udało  się 
organ izatorom  pow strzym ać

W Ł g P Z I M l E R ?  Ł U S Z C Z Y K I E W I C Z

stan  n ie  je s t a larm ujący . 
B yło k ilk a  in terw encji, ale 
dotyczyły one przew ażnie 
w ypadków  m ających  m iej­
sce poza obrębem  zabaw y 
W  w iększości zdarzały  s ię  
bójki C yw ile, m łodzież, raz 
n aw et w zam ieszaniu pobito 
oficera W P Dwa czy trzy  
razy  in terw en iow ano  w cza 
sie zabaw y. Ale były to 
w ypadki n iegroźne. K ap itan

do  ZMS. W z a sadz i ci bo fak ­
tycznie stw ierdzen ie  to  je s t 
grubo  przesadzone. P arado ­
ksalna  sy tuacja . W łaściciel 
sali m usi czekać n ie raz  k ilka 
m iesięcy, żeby mógł u rzą­
dzić w niej zabaw ę. Śm iesz­
ne, a le  praw dziw e. Rada za­
kładow a w m yśl n ie  w iado­
m o jak ie j koncepcji sprze­
d a je  salę każdem u, k to  się 
zgłosi i opłaci koszty. S tąd  
co tydzień  inny o rgan izator. 
Do kogo się w ięc zw rócić? 
Z ostańm y przy ZMS. W ła­
ściciel w praw dzie  wpół wy 
dziedz 'czony a le  w łaściciel. 

'C o  m ów ią o sobie?
G rupa ZMS liczy około 50 

członków. A ktyw  działający  
obecnie zaw iązał się na ze­
b ran iu  w yborczym  w stycz­
n iu  1959 roku. N ie było ;m 
łatw o. Nie posiadali w łaści­
w ie nic. Ani lokalu, ani 
funduszu na pow ażniejsze 
akcje . R ada zakładow a nie 
kw ap iła  się z pom ocą (jak
i teraz). Nie chcieli jednak  
siedzieć z założonym i ręko­
ma. U rządzali nieliczne za­
baw y i w ieczorki. U dało im 
się n aw et zorganizow ać la­
tem  obóz na jeziorach  dla 
na jb a rd z ie j zasłużonych
członków . Nie chcą jed n ak  
poprzestać na zabaw ach. My 
ślą o czym ś w iększym  No­
w e ' hobby to  w łasny  klub. 
Ma się on nazyw ać „Brzę- 
czyk“. Chcą aby  w nim  
by ła  k aw iarn ia , sekcja  bi­
lardów  i g ier cichych, sek ­
cja b rydżow a estrad a  sa­
ty ryczna. kącik  telew izy jny
i w iele, w iele innych rze­
czy.

Z am ierzen ie  am bitne , zw la 
szcza że nie chcą robić klu 
bu ekskluzyw nego, zam knię­
tego, k lubu  dla grona zna­
jom ych, jak  to  się często 
zdarza. Z apew nili już sobie 
w spółpracę z m łodzieżą in­
nych zakładów . Z realizow ać 
cel nie jes t łatw o. Funduszy 
w dalszym  ciągu b ra k  (o 
rado  zak ładow a, spojrzy j o- 
k iem  łaskaw szym ) Na ra ­
zie udało  im się po  d ług ich  
w alkach  zdobyć telew izor. 
Ppdębrip tjna^ą już zapew nio­
ne m iejsce w racfiowezle ia - 

, bryęzńym . T w ó rz / się sek- . 
' cją.' 'io p rfó ^ .« j4 'ca  pógadan- 
ki i au dyc je  d la  p racow ni­
ków  zak ładu . S y tuac ja  n ie 
je s t najlepsza  i w aleczna 
grupa (Jędrzejczak. P erzy ­
na. R ybarczyk. D eredas, 
Irzykow ski, K w iatkow ska i 
inni) nieźle m uszą się n a ­
p racow ać żeby dopiąć sw e­
go. W iedzą, że lokal nie cie­
szy się d ob rą  sław ą, a le i 
zna ją  częściowo tego  przy­
czynę: w ypożyczanie sali 
T ak i do raźny  o rgan iza to r 
n ie  dba o porządek . N aj­
w ażniejsze d la  niego to  do­
chód. S przeda je  m aksym alną 
ilość zaproszeń, w bufecie 
staw ia  h ek to litry  w ina. Na 
sk u tk i nie trzeba  d ługo cze­
kać.

U nich je s t inaczej. Bez 
przechw ałk i mogą s tw ie r­
dzić, że różnica m iędzy za­
baw am i organizow anym i 
przez nich. a przez tych. co 
k u p u ją  . salę, je s t w yraźna. 
D aw no już n ie  m ieli w y­
padku bó jk i w  czasie zaba­
wy. Sam i db a ja  o spokój. 
Nie chodzi im ty lko  o e fek t 
pieniężny. Chcą stw orzyć 
m iejsce gdzie można się bę 
dzie m ile  i k u ltu ra ln ie  po­
baw ić bez obaw y pobicia. 

W ypożyczanie sali jes t

Zmierzch tawerny?
krew kich  m iedziaków  od 
bójki na sali. nie udaw ało  
się tego zrobić przechodniom  
r a  ulicy B ’łv sie w ięc ko­
chane dziatk i N iejednego 
odw iozło pogotow ’c n ie je­
dnego zabrała m ilicja wielu 
Mdi:ło s ‘ę um knąć do domu 
5V 'leczyć obolałą głoA »ę  
Tak-* cieszy się sław ą lokal 
yrzy u l,  T uw im a. Jak  
nnprow dc?

Pew nym  obiektyw nym  
zródiem inform acji jest k a r­
toteka interw enci'. Poeoto- 
"i? MO U przejm ość nficers 
dv iu rnego  Pozwoliła n - 
oierwszfi konfron tac je  .sła­
wy" z iv" iem  Otóż w edług 
s‘ów k ap .tan a  U rban iaka

nie ma specjalnych  zastrze­
żeń co do te j im prezy. Tu 
jest 1 t,ii* s ro k o in ie j niż na 
innych zabaw ach ...

A więc jednak nie jes t 
tak  źle Lecz zw ażm y że 
0 "Botow 'e MO in te rw en iu je  
w tedy, gdy jest zaa la rm ow a­
ne Ile zaś bvło w ypadków
o k tórych  może nie w iedzieć 
sym patyczny kap itan  M O1 
Nie w iedzieć z te j p rostej 
chociażby p-zyczyny że nie 
bvło nikoao kto Z w a ż y łb y  
się w ezwać pomocy.

K onfron tu jm y  dalej. Co 
■Dowiedzą nam  sam- organ i­
zatorzy ^zukajn iy  organizs- 
tórów  Nie prosta t.o opra­
wa. Saia  w zasadzie należy

jedną z przyczyn fa ta lne j o- 
pinii. Opowieści więc nie 
b y ł"  fałszyw e Może tylko 
o lsane zbvt grubą krechą, 
w iem y  już coś niecoś o sła­
w ie tanebudy . Znam v czę­
ściowo przyczyny, szuka j­
my dale j P osłuchajm y  tych. 
k tó rzy  w idzą najw ięcej Lo- 

, kntorów  z okolicznych do­
mów Nie są zbyt rozm owni, 
n ik t nie chce żebv go po­
tem .n ieznany” osobnik za­
czepił — ..Panie przeczyta 
ieden z d ru s im  a potem  z 
zem sty przez łeb przyłoży" 
Nie chcą dużo m ów ić d e  i 
z tvch k 'lk u  zdań ułożyć 
można obrazek n rzerażający  
w sw ej w ym ów ią

Otóż co m ów ią lokatorzy? 
Sobota i niedziela to n ie  są 
d ob re  dni. W łaściw ie n ie  
dni a noce. G dyby w szystko 
kończyło się na łom otaniu  
w zielone d rzw i i „epidem i­
cznych" słow ach, nie byłoby 
jeszcze traged ii, ale to  ty l­
ko w stęp , p reludium . Dzis- 
ją  się rzeczy jeszcze gorsze. 
B ohaterow ie w ym io tu ją  i 
za ła tw ia ją  się n a  k la tk ach  
schodow ych „N arżnie tak i 
pod d rzw iam i i puka  żeby 
sp rzą tnąć , bo śm ierdzi za 
bardzo", a sp róbu j m u co jło 
w iedzieć. K rad n ą  żarów ki, 
w ycieraczki, p iją  wino. a bu 
te lk i rozb ija ją  o drzw i. 
W yjść n ie  m ożna, bo spo­
ko jn ie  przejść nie dadzą. 
M ieszkańcom  p a rte ru  p ła ta ­
ją  też i inne figle. Ot, okna 
z ram  w ystaw iają , albo  szy­
by w ytłuką , a  jak  się coś 
powie to „w iązankę" taką  
rzucą, że aż uszy puchną. 
B iją się często. P rzypadko­
wi przechodnie  też mogą 
przy  tym  oberw ać. N iedaw ­
no bu te lk am i jednego s tłu ­
kli, to jeszcze do tej pory  
nie w ydobrzał. J a k  m ów ili 
potem  — napad ł na nich 
(jeden na pięciu). M usieli się 
bronić. Tęgo się bronili. Ze 
bu te lkam i?  A k u ra t były  pod 
ręką!

M am y w ięc jeszcze jeden  
obrazek. In fo rm ato rom  nic 
zależy na tym , żeby k łam ać. 
R ozum ieją, że m łodzież to 
ty lko  młodzież. Ma sw oje 
p raw a i m usi się wyszu~ 
mieć. Niech się w ięc rnło- 
dzież baw i ale nie dziko, 
nie o rdynarn ie . Dość m ają  
w andalsk ich  w ybryków  pi­
janych  w yrostków .' N ie chcą 
siv ograniczać do w ypadów  
z łom am i. (Stoją w  kątach  
ow in ięte  w  gazetę p rzeraźli- 
wie p raw dziw e — łom y, gaz 
ru rk i, p rę ty  żelazne). Łom y 
to n ie  narzędzie  w ychow a­
n ia . Chodzili, in te rw en iow a­
li. Poczekajcie  — m ów iono 
>rn. Ja k  się tęgo nazbiera, 
to  się do n ich w eźm iem y.

F ak tów  je s t dużo. aż za 
dużo ja k  na jedynych  sp raw  
ców — uczestn ików  zabaw .

■ Czyżby n ap raw d ę  to  tylKo 
ich .dzieło?

Nio trzeba daleko  szukać. 
K ilka dom ów  dalej. Niski 
d rew n ian y  dom ek z w y­
m ow nym  napisem  „B ar". 
P ry w a tn y  bar. O jciec rozpi­
ja  dorosłych, syn — młodzież 
W ódki sprzedaw ać n ie  w ol­
no, a le  d la  znajom ych zaw ­
sze jest, ko sz tu je  drogo — 
140 zł litr. N iejeden całą 
pensję  tu  przepił. N ie moż­
na ,, m ieć p re ten sji do doro- 
s.ych. Ci przecież p rzep ija ją  
sw oje, w łasne  pieniądze. Ale 
gdy, p ije  m łodzież i to czę­
sto  n iepełno letn ia , n ie moż­
na milczeć. S ynalek  w ła­
ściciela m a pieniądze. Są 
pieniądze, je s t i .,paczka". 
T acy sam i jak  on, niew ia­
dom o gdzie p racu ją , gdzie 
się uczą. p rzew ażn ie  nic nie 
robią, N iedaw no u jednego 
z nich zrobili b a l S prow a­
dzili dziew częta. Bal się 
jed n ak  n iezbyt udał. D ziew ­
częta były  oporne. Znaleźli 
sposób. R ozebrali i paskam i
i d ru tem  chcieli nauczyć 
m oresu. K to wie, jak b y  to 
się skończyło, gdyby  nie 
w trąc ili się lokato rzy  za­
a larm ow an i k rzykiem  i roz­
gonili tow arzystw o  Dziew­
częta m iały n iespełna po 
15—16 lat, ..M ężczyźni" n ie ­
w iele w ięcej.

W iele aw a n tu r  1 zajść 
ko jarzą  sobie ludzie z tą 
„paczką". P o tra filiby  rozpo­
znać i spraw ców  o rd y n ar­
nych kaw ałów  M łodzi z e- 
lek trow n i próbow ali inaczej. 
Chcieli w ciągnąć m łodych 
do św jetl!cv w e lek trow ni. 
Skończyło sie na tym . że 
goście pokrad li mast; d ro ­
biazgów  i p rzesta li przycho­
dzić.

R 'ccz  cała m ogłaby po­
służyć za szkielet do pasjo ­
nu jące! powieści k ry m in a l­
nej. Ale przecież nie a to 
nam  chodzi. Zbliża się 
zm ierz „T aw erny". N adej­
dzie szybko jeżeli wszyscy 
ci k tórzy  mogą coś zrobić, 
dołożą s ta ra ń  bv pomóc 
garstce  m łodych ZM S-ow- 
ców w ich ciężkiej i tru d n e j 
łdaucie. D obrej roboc.e.
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Oddech burzy
M iedziany Jeździec wsta ł w strzemionach,  
Izaak groźnie czoło marszczył,
Gdy sam ogonem  odurzony  
Rasputin  Rosję prze frym arczył .

Jęczała głucho N ew a w  dali,
W  okopach ty f us  w ojnę kończył  
W T au ryd zk ie j  ko lum no w ej Sali 
Rozpanoszyli się kupczący....

A ż  rap tem  zadrżał ląd i marze...
Na kartach dzieł o żyw a słowo.
To działobilnie na „Aurorze“
Epokę rozpalają nową,

Z rozmarzłych s tepów  w icher w olny  
Trzaska w  ich twarze przerażone.
Szlachecki, carski, senny S m olny  
Wolnego ludu ju ż  bastionem.

O, nie czas skłaniać do pokory  
Tego, co chw yta  za puginał!
K rzes ińsk i  Pałac n iby  fo rum  
Obala mocna dłoń Lenina.

p rze l  T A D E U S Z  C H R Ó SC IE L E W S K I

Ł u k  w ychodzący  na ul. K reszcza tik

Dokończenie  
ze str. ”1

Zjeżdżają nim do pracy robn- 
tnicy, bn Podól — to prze­
mysłowa cześć miasta, dają­
ca 26 proc. globalnej produk­
cji stolicy Ukrainy. N a z w  
wąskich, ciasnych w tej czę­
ści miasta uliczek wskazują 
na ich rzemieślnicze pocho­
dzenie.

Stoimy na W łodzimierskiej 
Górze i rozmawiamy z ki.io- 
"'ianami o problemach m ia­
sta.

Problemach? W łaściwie 
iest ich niew iele. Ani prob­
lemu wody, której z Dniepru 
Pod dostatkiem, ani proble­
mu dymiących w centrum  
fabryk, ani wreszcie proble­
mu zanieczyszczeń rzeki. I’lu 
skają w niej r\ by, a nad brze 
Kami znieruchomieli, w pa­
trzeni w splawik — rybacy.

A wiec?

— Był problem odbudowy, 
Pozostaje rozbudowy. Kresz- 
czatik, główna ulica Kijowa. 
*wana tak od jarów i urw isk, 
w które obfituje skarpa nad­
dnieprzańska — w 99 proc. 
zniszczona była w czasie w oj­
ny, 40 proc. budynków m ie­
szkalnych miasta legio w '  
Sruzy. Ogółem straty s ięg a ­
ły 10 miliardów rubli. Ile w y­
siłku pochłonęła odbudowa— 
Wam, Polakom, nie trzeba 
mówić. Stanęły tu m. in,: 
gmach — olbrzym M iejskiej 
Rady Delegatów Ludu Pra­
cującego, centrum telew izyj­
ne, budynek poczty tysiące 
mieszkań. Kreszczatik zabu­
dowano 8 — 15-piętrowymi 
'łomami o fasadach w yłożo­
nych białymi płytkami cera­
micznymi. Przyjem ne to, pra­
wda?

W ybudowaliśmy l> min. m* 
Powierzchni m ieszkalnej, w 
Planie perspektywicznym. 8 - 
10-letnim — liczbę tq podwo­
imy. Już dziś Kijów posiada 
° 12 proc. mieszkań w ięcej 
niż przed Wojną w ciąsru 
najbliższych lat oddanych z o ­
stanie ponad 100 tys. dal­
szych. każde — o przeciętnej 
Powierzchni 30 m-\

Ale my tu. w stolicy Ukrai 
hy myślim y nie tylko o pro­
blemach miasta. Tu także 
rozstrzygają sie ważniejsze 
® zasięgu ogólnokrajowym  
Sprawy ° t  choćby takie, jak 
Poi^Cłyć przez Dniepr, który

przed nami, Bałtyk z Morzem  
Czarnym, czy też jak najszyb­
ciej dogonią i prześcignąć w  
produkcji rolnej Stany Zjed­
noczone...

Zadziwiające! Mój rozmó­
wca, mieszczuch p rzeleż , tak 
jak kołchoźnicy w całej na­
szej podróży po Związku Ra­
dzieckim — zaczął sw obod­
nie sypać wskaźnikam i i licz­
bami wzrostu produkcji rol­
nej. I wtedy przypomniałem  
sobie, eo w jednym  z kołcho­
zów m ów ił jego przewodni­
czący: żaden jeszcze z na­
szych przywódców nie odno­
sił sie z taka troska do pro­
blemów gospodarczych, jak 
Nikita Sergicjewicz, nigdy 
jeszcze my wszyscy nie w ie ­
dzieliśm y tak dokładnie, ja­
kie sa nasze najbliższe zada­
nia...

Przypomniałem sobie rów­
nież, co niedawno pisał na 
lam ach „Humanite" w repor-
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P om nik  Bohdana C hm ielnickiego
O b rab ia rk i pó łau tom atycz­

ne i s ta tk i rzeczne, tra m w a ­
je  i m otocykle, ap a ra ty  fo to­
g raficzne i e lek tryczne m a­
szynki do golenia, chem ikalia  
i p rzetw ory  spożywcze — oto 
ty lko  cząstka lego. eo da je  
na  rynek  kra jow y  i zag ran i­
czny sam  przem ysł K ijow ą.

B

Dom T ow arow y

alzak  nazw ał K ijów  
„północnym  Rzym em ". 
K toś z gości K ijow a 
popraw ił B flzaka- 

p rzy jacielsk i, „północny 
Rzym"

W autobusie , na  ulicy, w 
„U niw erm agu" (l)om  T o w a­
row y), gdy ty lko usłyszeli 
polskie słow a — naw iązyw a­
li rozm owę. Polacy, k tórych

P r z y a c i e ł s k i  j ó } n o c n y  R Z y m “

tażu z ZSRR — Plerre Cour- 
tade:

„N um ery „P raw dy" i in ­
nych dzienników  um iesz­
czane sa w gablotach na u -  
licy. Z aw sze zauw ażyć m o­
żna grupy ludzi, czy ta ją ­
cych z p rzejęciem  te  dz ien ­
niki albow iem  nie ma ich 
dość w kioskach, choć „P ra­
w da" ma ty lko  4 strony...

W idać, jak  ludzie zatrzv - 
m u ia  sie. aby przeczytać od 
deski do deski a r ty k u ł na 
pięciu sześciu szpaltach  o 
zagadnieniach ideologicz­
nych, albo  też .o  up raw ie  
zbóż iarvch  i nie wiem. co 
jest, bardz ie j zd u m iew a ła -’ 
c e 1 ezv to, że ogłasza sie tak  
p o w a ż n e  a r t rk u ły  w dzien ­
n iku . czv to że zn a jd u ją  
feie ludzie, którzy te a r ty k u ­
ły  ezy ta ia  T ak w łaśn ie  je d ­
nak  iest.
I również jest tak że m ie­

szkańcy miast znają wskaż- 
niki produkcji rolnej, że chę­
tnie — przy lada okazji — o 
tym wyścigu z Am eryką mó­
wią..,

Może dlatego, ie  ten plan 
— gigant stal sie własności-* 
każdeiro? \  może dlatesro. 
zadanie test ambitne i trud 
ne, jakieh y.’Iele nodjęli się 
już ludzie radzieccy.

T ruizmem byłoby pisaó 
o wysokim  uprzem y­
słowieniu Kijowa i ca­
łej Ukrainy. Warto je ­

dnak przypomnieć, że zajm u­
je ona w tej dziedzinie jedno 
z czołowych m iejsc w św ię­
cie, że w zakresie wytopu su ­
rówki i stali — miernika po­
tencjału gospodarczego — w  
przeliczeniu n a  jednego mio- 
szkańea już w 1958 roku w y ­
przedziła w szystkie państwa 
zachodnie. „Miodem i m le­
kiem płynąca" — juk powszo 
chnic mówiono — dziś znana 
jest na wszystkich konty­
nentach nie tylko jako do­
stawca surowców i produk­
tów rolnych. W jej eksporcie, 
który trafia do 55 państw  
^tviata, maszyny stanowią 
poważna pozycje. Znane z 
wysokiej jakości artykule  
spożywcze i oryginalne w y­
roby rzemiosła ukraińskiego 
— ustępują m iejsca na ryn­
kach zagranicznych produk­
tom licznych galezi przemy­
słu.

W pierwszych dniach paź­
dziernika tego roku, z okazji 
Międzynarodowych Targów  
w Marsylii w których brała 
również udział Ukraina, w y­

stawiając około 10 tys. eks­
ponatów, korespondenci 
francuscy pisali:

.... i paw ilon  u k ra iń sk i —
bogaty ziem iopłodam i i w y­
robam i przem ysłu, p rzede 
w szystkim  jednak  bogaty 
u k ra iń sk im  m ózgiem elek ­
tronow ym ".

los w la tach  ich młodości rz u ­
cił na w schód od k ra ju , czę- 
sto n iepam ięta jący  ju ż  języ ­
ka ojców, U kraińcy, B ia ło ru ­
sini. R osjanie, Zawsze u- 
p rzejm i i życzliw i. „Wy z 
Polszy?" I już toczyła sie roz­
mowa. A notem  w ielu z nich 
spotkaliśm y w  sali k ijow ­

skiego te a tru  m uzycznego na 
zorganizow anym  przez T o­
w arzystw o Przy jaźn i U k ra ­
ińsko - Polsk iej „w ieczorze 
przyjaźni".

Słuchali z zachw ytem  r a ­
zem z nam i to  rozlew nych i 
lirycznych, to znów try sk a ją ­
cych życiem  i pełnych c ię te ­
go hum oru — ludow ych p ie­
śni, Ale nade w szystko s łu ­
chali swego ulubionego M a­
ksym a Rylskiego. m istrza  
w iersza, au to ra  „Róż i w ino­
gron". odznaczonego w  b ie­
żącym  roku  N agrodą L eni­
now ską. poety, k tó ry  dobrze 
zasłużył sie • przyjaźni n a ­
szych narodów , tłum acząc na  
język sw ych braci „P ana T a ­
deusza" Poety, k tó ry  sam  
m ów i o sobie, że jego głów ­
nym  celem  w życiu je s t sze­
rzenie p rzy jaźn i m iędzy n a ­
rodam i.

G dy M aksym  R ylski k o ń ­
czył swe serdeczne przem ó­
w ienie na ..w ieczorze p rz y ja ­
źni" w ypow iedzianym i po 
polsku m ickiew iczow skim i 
słow am i: „K ochajm y się" — 
sala w ypełn iła  sie frenetycz- 
nymi. długo nie m ilknącym i 
o k h sk am ł. N ajd łuże j hiłv je  
znajom e z K reszczatiku , 
płow a i czarnu la  — s tu d e n t­
ki k ijow sk ie j akadem ii m e­
dycznej.

A może ty lko  tak  w ydaw a­
ło sie piszącem u?

WIESŁAW BEK

Ginach Opery
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Jak w pudle z  bakaliami...
Powiedział kl«4 mądrze, 

że tygodników ilustrowa­
nych jest kilkanaście, 

c/y  nawet kilkadziesiąt, a te­
lewizja icsl iedna.

W telewizji nie ma więc 
wyboru. Nadaje ti> co nadaje, 
można oglądać alba wyłączyć 
telewizor. Druffłego programu 
jeszcze nie ma — będzie za 
pięć lai. Teraz wszyscy speee 
od programu biedzą się nad 
magiczna zagadka. Jaki jest 
nasz. odbiorca, .laki jest prze­
ciętny, średni telewidz, „maso­
wy odbiorca" czy jak tani go 
jeszcze na,zwać. Jaki jest ten 
edresat — pewniak na które­
go można się orientować przy 
ustalm lu sto-inia trudności nrn 
gramu, a więc czy liZtuKa
.Strindberifa, czy uuiz ze sku­
baniem kurczaków? Jest już 
nawet kilka koncepcji lakie­
rni średniego, masowego' od­
biorcy. Taki odbiorca pracuje 
do godziny 15—17. Potem zja­
da drugi obiadek w domu i 
włącza telewizor, żeby obej­
rzeć stare filmy polskie, zo­
baczyć „Marowsze” ezy 
„Śląsk", transm isję z meczu. 
Nie interesują, wręcz irytują 
go recitale muzyczne, montaże 
poetyckie, audycje z dziedziny 
historii sztuki, wszelkie wsze­
chnice i magazyny pnpularno- 
-naukowe. Nic mówimy tu ,uiż> 
o  sztukach prezentowanych

przez tea tr telewizji, osobli­
wie zaś o tych pozycjach, któ­
re zaliczy fachowa krytyka 
do osiągnięć wybitnych.

Tu zaraz ktoś się obruszy i 
powie, że przeciętny widz, to 
jest widz masowy, a przez 
szacunek d la  tego słow a nie 
powinniśmy pisać o nim obra 
źllwic. Nie robimy tego. Rela­
cjonujemy koncepcję widza 
średniaka, jaka penoc nurtuje 
w sferach przygotowujących 
niektóre zestawy programowe. 
Ale jest chyba i druga kon­
cepcja widza, bardziej ponu­
ra. Według niej średni widz 
marzy jedynie o osiadaniu na 
(Krainę przeiiaw iającycn a«
nieso rozmaitych ludzi — 
dziennikarzy i nie dziennika­
rzy. Ekran staje się czymś w 
rodzaju kazalnicy, przy czym 
kaznodzieja ma minę przeważ­
nie głupią. bo nie • widzi 
tych do których gada, więcej: 
nic jest pewien czy w ogóle 
mikrofon jest czynny...

Według innej znow teorii 
przeciętny widz jest spragnio­
ny kronik filmowych, które u- 
k&zując różne stare chałupy i 
ruiny a przekonujących go o 
pięknie podt&dzkich m iaste­
czek. W istocie dla operatora 
jest to najbardziej pożądany 
typ telewidza, bo łatwiej zna­
leźć po drodze starą chałupę

niż ciekawy tem at do kroniki
telewizyjnej.

Następny typ telewidza... 
stop. Stop! Bo chyba żle się 
bawimy. Czy jest wzór prze­
ciętnego masowego odbiorcy, 
do którego można adresować 
program? Chyba takiego nie 
ma. Cóż, chyba nie będzie ła­
twego rozwiązania problemu 
rozmieszczenia w czasie i je ­
dnakowego ustawienia pod' 
względem poziomu całego pro­
gramu TV.

Wyjście jest jedno. Stałe 
podnoszenie atrakcyjności pro­
gramu i jego różnorodność. W 
takim  bogatym programie każ­
dy <7)iaj.'-'.e coś dla siebie, coś 
co mu będzie odpowiadało, co 
pojmie, przełknie. Dlatego nie 
jestesm y zdania, że trzeba np. 
pod presją tych, co piszą do 
TV listy ’ błędami ortografi­
cznymi likwidować ambitny 
teatr telewizji. Niech raczej 
oni uczą się, że odbiornik nie 
powinien pracować kilka go­
dzin dziennie, że powinien od­
począć szczególnie wtedy, gdy 
jego właściciel jest niezado­
wolony z audycji. W progra­
mie TV powinno się tak prze­
bierać jak w pudle z bakalia­
mi. Rzecz oczywiście w tym, 
by pudlo było zawsze pełne 
słodkich i smakowitych róż­
ności...

W. M.

Bo na przykład:
ST A R SI PANOW IE

..Kabaret S ta r ty c h  Panów" 
zażywa u widzów i u recen­
zentów zasłużonej sławy. To 
zupełnie urocza historia, ci 
•przemili starsi panowie kreo­
wani przez Jeremiego Przy­
borę i Jerzego Wh w>kiego* 
panowie w cylindrach i ż.a- 
kietach, panowie staroświecko 
uprzejm i i galanteryjni, na­
iwni i zadumani...

Oglądaliśmy ostatnio kolej­
ny, bodajże szósty program 
„K abaretu Starszych Panów" 
pod wdzięcznym ty ‘ulem 
„Smuteczek" — Starsi Pano­
wie wyszli bowiem z założe­
nia, że — szczególnie jusienią 
— w arto do pełnej czary 
szczęścia 1 zadowolenia z ży­
cia, dolać kroplę sm utk 5. A 
właściwie „sm uteczku" — to 
w  sam ras; wystarczy.

I tak jeden ze Starszych 
Panów długo i beznadziejnie 
czeka na Jesienną Dziewczy­
nę, a gdy tn przychodzi — 
nie rozpoznaje jej. Przy oka­
zji spotyka wielu ludzi — 1 
tego. który pragnie mieć 
przyjaciela, i tego wiecznie 
strzelającego z dubeltówki, 
którym trzeba się zająć, t te­
go, który upraw ia zawód 
przyszłości — dosmuca.

Drugi ze Starszych Panów 
praśn ie  znów z doby ć eerce 
Inżynier owej, ale też bez 
skutku 1 w tej to tonacji mi­
ja cnly program. Program 
sentym entalny i liryczny, pro­
gram pełen ślicznych p ose- 
nek, program, który się po­
doba.

Ale znów —1 podoba, czy 
wszystkim Jednak? Bo gotów 
jestem  trzymać zakład, że 
dość chwilami trudny, a na 
pewno zawsze bardzo cienki 
humor „Kabaretu Starszych 
Paliów" nie trafi do każdego 
odbiorcy i nie każdego zado­
woli. Znajdą się tacy, k 'órzy 
śmiało orzekną „głupie to Ja­
kieś"' 1 będą mieli za złe te­
lewizji. Czy ich usłuchamy?

TKI.ETUKMEJE

Teleturniej pod hasłem 
„Szukamy fenomenów pamię­
ci" odbył się już po zamknię­
ciu przez nas numeru. nie 
możemy więc niestety go o- 
cenić. Ale nieco wcześniej o- 
glądaliśmy jeden z najcie­
kawszych teleturniej! — „20 
pytań". Przecież to świetna 
zabawa, tc dwadzieścia pytań, 
a zarazem szkoła logicznego i

konsekwentnego myślenia, pró 
ba szybkiej orientacji > tak 
dalej i tak dalej.

Ale — w teleturnieju biorą 
udział drużyny wyłonione już 
w drodze eliminacji, drużyny 
przy zestawie których obo­
wiązuje cenzus wyższej u- 
cz.elni. To jest lja pewno słu­
szne, bo drużyna niedouków 
Jąkałaby się tylko przed ka­
merą, bez pożytku dla siebie 
i dla widzów. Wszelako tryb, 
w jakim  przeprowadzany Jest 
ten teleturniej, wymaga pew­
nego wyrobienia nic tylko od 
uczestników, ale i od widzów 
— zawsze istnieje niebezpie­
czeństwo, że ten czy ów nie 
zorientuje się zwyczajnie, w 
czym rzecz, straci wątek, za­
gubi myśl konkursii i zacznie 
się potwornie nudzić. Co wte­
dy?

NIEDZIELNA BIESIADA
Istnieje też audycja, prze­

znaczona w zajadzie dla wsi, 
pod nazwą „Niedzielna bie­
siada". W audycji te) — 
oprócz materiałów reportażo­
wych. robionych na żywo wy­
wiadów i tak dalej i tak da­
lej, znajduje się zawsze więk­
sza lub mniejsza część nrt>s- 
tyczna. Jaka ona ma być, ta 
artystyczna wkładka? Pełna 
tziw. chłopskich monologów z 
niezawodnym „moiścicwy" 1 
„ S ł u c h a j t a  kumie", tańców z 
przyśpiewkami t śpiewek z 
hołubcami? Czy też (biorąc 
pod uwago, że wieś mając 
jeszcze nie tak wiele to>ewi* 
zorów, od dawna słucha rn- 
dia, a w nim obok kapeli 
Dzierżanowskiego również 
Earthy Ki tt i Sławy Przy­
bylskiej) bardziej norm alna, 
bardziej — powiedziałbym —> 
„m iejska", ot rozrywkowa po 
prostu?...

To tylko Jeszcze jeden przy­
kład, ale chyba przykład dość 
istotny — skoro bowipm mó­
wimy o Polsce, że jest kra­
jem  ludzi uczącvch .się. od- 
pieraim yż u licha szepty i 
podszepty tych, dla których 
nrogram telewizyjny 'eist 
wciąż za trudny i za e lita r­
ny, 7. tą trudnością i e litar­
nością to gruba p rzesa la  — 
wierzcie.

„KOBRA"

Audycją, którą ogląda cała 
Polska, jest natom iast . Ko­
bra". Wabik sensacji jedno­
czy profesorów uniw ersytetu

(też czytają „krym inały", czy­
tają...) i trzecioklasistów ze 
szkoły dla pracujących. Otóż 
jeżeli chodzi o wyjątkowy 
przypadek „Kobry", zarzucił­
bym jej. że jest za łatwa, a 
chwilami „nieuczciwa", grają­
ca nie fair wobec widza- 

Tylko żelazna logika i kon­
sekwencja może być racją 
bytu utworu kryminalnego — 
dlatego też niżej podpisany 
jest gorącym zwolennikiem 
zasad forsowanych przez an­
gielski „Klub papierowych 
m orderców" *), a takie na 
przykład powieści Kosteckie­
go uważa, niestety, za naiwna 
i bezsensowną Ełabiznę. Wię­
cej — utwór kryminalny mo­
że mieć nic byle jaką nośność 
obyczajową, zawierać wiele 
rzetelnych obserwacji, że dam 
chociażby przykład całego do­
robku Conan Doyle'a, piewcy 
mieszczańskiej i bardzo, ale 
to bardzo realnej Anglii.

Niestety, nie ma w lej 
chwili miejsca na szersze roz­
prawianie o „Kobrze", ale o- 
biecujemy powrócić do tego 
tem atu i dać dowód prawdy.

J. PANASEWICZ

*) Angielski „Klub pa­
pierowych morderców" 
Jednoczy autorów powie­
ści kryminalnych 1 w 
swoim statucie zakazuje 
tm m. in. używania 
wszelkiego typu tajem ­
niczych przejść, n ; e wy­
kryw alnych t nieznanych 
trucizn Md. Zabrania 
również, aby przestępcą 
okazała się postać czwar- 
toplanowa, występująca 
raz i to na przedostat­
niej kartce, słowem za­
brania oszukiwania czy­
telnika tanimi chwytami.

W tym  
ty g o d n iu  
r a d z im y
o b e jr z e ć

10. XI. GO — CZWARTEK

17.45 Program  dla dzieci 1) 
W święcie fizyki, 2) Film krót- 
kemetrażowy. 18.30 Łódzka 
Kronika Filmowa (1,) lok. 1(1.45 
„K ultura na oodzśeń" rep. te­
lewizyjny (K). 19,15 Film krut- 
kometraż t y (W). 19.30 Dzien­
nik telewizyjny (W). 20.00 ,,U- 
czslnia wielkich talentów" — 
,.150 lal Konserwatorium War­
szawskiego" (W). 2r»30 PKP 
(W). 20.40 Teatr „Kobra" ..ija- 
molot do Londynu" widr-w. 
sensac. Joe Alexa (W). 21.45 
O statnie wiadomości (W).

11. XI. — PIĄTEK

17.00 Program dla dzieci ..Te 
atrzyk V.oUnok" (W). 17.25 
Przerwa. 10.30 Wszechnica Te­
lewizyjna z cyklu: „Wszech­
świat w którym żyjem y” pro­
gram pt. „Widmo elektrom a­
gnetyczne" (W). 19.00 Film te­
lewizyjny prod. angielskiej z 
serii „Przygody S ir Lanco- 
lol'a (W). 19.30 Dziennik tele­
wizyjny (W). 20.00 „Trzy z mi­
liona" rep. z ostrzeżeniem (W). 
20.35 Program publicystyczny 
(L) lok. 20.50 T eatr Telewizji 
Katowickiej „Ucieczka" lnsc. 
Michaiła Bułgakowa (K). 22.00 
O statnie wiadomości (W).

12. XI. — SOBOTA

17.55 Program dla dzieci 1) 
Teatrzyk dla przedszkolaków 
„Jarzębinka" bajka J. T aje 
(W). 18.25 Program  tygodnia 
(L) lok. 18.40 „Paragraf i la i­
ka" (W). 18.55 „Nie tylko dla 
pań" magazyn (W). 19,30 Dzion 
nik telewizyjny (W). 20.00 „Nie 
bezpieczny wiek" film fab. 
prod. argentyńskie] od lat tti 
(W). 21.15 PKP (W)'. 21.30 „Sta­
re szpilki nie rdzewieją" pro­
gram jubileuszowy ,-Szpilek" 
(W). 22.15 O statnie wiadomo­
ści (W).

Wiesława Drojecka
...popularna już 

dzisiaj piosenkai- 
ka, swój start du 
ogólnopolskiej ka­
riery wiąże jakoś 
7. Łodzią, jako że 
jeden z jej pierw­
szych większych 
koncertów poza 
granicami rodzin­
nego Wrocław** 
miał właśnie miej­
sce w łódzkim Pa­
łacu Sportowym.

Często występuje 
również w telewi­
zji, a szczególnie 
(może prawem se­
rii) w koncertach 
przygotowywanych 
przez LOT.

Poeci wyjeżdżają
A by w iadom ość zaw arta  w 

ty tu le  nie w yw ołała  paniki 
w śród szerokich m as łódzkie­
go społeczeństw a, dodajem y 
że w yjeżdża ty lko  g rupa mło 
dych poetów , i ty lko  na k il­
ka dm . W yjeżdża rów nież 
M arian  P ieehal, k tó ry  je s t za 
proszony do ju ry . W dniach 
12 i 13 listopada odbędzie  się 
w  Poznaniu  tradycy jny  już, 
czw arty  z kolei F estiw al Mlb 
dej Poezji Polskiej. Ta b a r­
dzo iuż dorosła im preza je«t 
nie ty lko  spo tkan iem  iia jle p -  
szych polskich m łodych poe

•  • •

tów  ale i podsumowanie**
poetyckiego dorobku  i'ol<u ! 
om ów ieniem  tego, c j  nowe « 
naszej poezji.

T rzeba zazdrościć Poins 
niowi, jeśli w spom ina sit! pa'  
sze łódzkie p ro jek ty : rosV'  
nież festiw al m łodych P0®” 
tów. konkursy  o tw arto  na 
u tw ory  poetyckie, narad? 
m łodych tw órców  i publiO’" 
stów . W szystkie p ro jek ty  ^  
p iękne j w szystk ie niezreal'*' 
zowane.

W Klubie Studentów 
Lodzi

Coraz w iększe uznani*  nie 
ty lko  studen tów  zdobyw a 
ożyw iona i p row adzona w 
szerokim  zak res e praca ku l­
tu ra ln a  tego klubu-

Sekcja  p lastyczna  organizu­
je  w  najbliższych dniach  wy 
staw ę prac H enr) P o u la in ‘a. 
Ekspcmowane . będą pracę 
m ające ścisły zw iązek z 
tea trem . a w ięc szkice 
kostium ów  ' i scenogra­
fii. Sekcja ma rów ­
nież w p lan ie  o tw arcie  w y­
staw y... szm iry. W ydaje nam  
się, że pożytek tak ie j w ysta­
wy będz.e  n iew spółm jernte 
w ieik i w  stosunku  do tru d ­

ności zw iązanych ze zdoby­
ciem eksponatów .

In te resu jący  j poży tec ł’1̂  
je s t cykl czw rrtkow ych  
kań. O dbyw ają  się na pr*® 
m ian spo tkan ia  „ciekaw i lu , 
dzie w naszym  k lub ie" (o*t*» 
mo z dy rek to rem  opolski^' 
go T ea tru  „13 Rzędów " J* 
rzym  G rotow skim ) i w 'c'  
czory au to rsk ie  młodyc** 
tw órców  (w listopadzie K1>|D 
gościć będzie koazalińsM  
g rupę  ..Dialog").

W arto jeszcze zwrócić u'  
w agę ria odbyw ające s.e 
niedzieia o godzinie 11 sP°. 
kan ia  m iłośników  muzy)11 
sym fonicznej.

Instytucja prawie 
zapomniana

Jeszcze ty lko  w  zw iązku 
z „K rzyżakam i'' sa ty rycy  
w rócili do eksp loatow anego  
przez d ług ie  dziesięciolecie 
tem atu  „koników " k ino­
w ych. Szkoda, bo tem at 
w a r t nie ty lko  hero iczn ie  sa  
tyrycznych  p ,ó r i o łó w k ó w

O sta tn io  w k in ie  „ G d y  
n ia“ w znow iono „Czerw oną 
oberżę" z Fernandelem . Od 
pierw szego dn ia  tłum y i od 
p ierw szego dn ia  ożyw iona 
działalność „koników ". Sw o­
ją  drogą jest to  n a jlep ie j w  
Polsce o rien tu jąca  się w pro 
blem ach kina insty tucja . 
K ry ty k a  film ow a bow .em

c ^ K i N O

p o tra fi czasem  powiedzie* 
co je s t dobre, „koniki" 
zaw sze w iedza na co publi0* 
ność chce chodzić.

Wielkie malowanie
U piększan ie  naszego m ia­

sta  znacznie już przekroczy­
ło ram y  cen tru m . K olor w y­
dobyw a z szarych  secesy j­
nych kam ien ic  niespodzie­
w ane ładności i u rok i. G ro­
m iliśm y kiedyś p rzeraź liw e 
barw y  bloków  przy ulicy 
U niw ersy teck ie j. M usim y te­
raz z przyjem nością  donieść, 
że na te j jednej z ijiiewiclu 
now oczesnych, i ładnych u l.c  
łódzkich, p rzy  placu Pokoju, 
bardzo przy jem ne w rażenie

robi k ilka now o p o m alo^a ' 
nych bloków . C oraz 
n iejsze i nowocześnieje®  
je s t osiedle s tudenck ie  11 
B ystrzyck iej. <

M iła naszem u sercu , ch° 
n ie bardzo  Jeszcze sk o o rd ) ' 
now ana akcja  u p ię k sz a n i 
Łodzi ma ty lko  jedną  wad<J 
M artw im y się, że zan i^  
skończą się te  w ielk  e 
rządki trzeba  będzie na ri® 
wo zacząć m alow ać Pio*r 
kow ska.

Red.iBuje Z espól *  W ydaw sa: W ydaw nictw o P rasow e i,Pras»  
Lódz.ka” *  Adres red akcji: O O dt. P io trk ow sk a  M. T«L 
244 79, *  W arunki o ren u m era iy : m ie stce /jile  i —  Tl. K w irt* -  
nie 12.— z.) »  RedaKCla nie z-am ówiony^b ręk op isów  ni* 
zwracn *  P renum erate przvim uja w szy stk ie  p laców ki pocz­
tow a. lis to n o sze  oraz p n p tK  „B u ch ” -  z z-aznaezem em  n*  
„O dgłosy". Druk RS W „Prasa" — Lód*. Zw trld 17 Z. 3ł70.
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T A D E U S Z  PA P IE R

udziwn ione j
codzienności

P oeta  B ern ard  S z ta jn e rt 
w ydat tom opow iadań „Ta­
jem nica M aksa H ellera", 
J e s t to deb iu t P't-oza‘o rfk i 
poety, no ta  w prow adzająca 
(W ydaw nictw o Łódzkie sto-' 
su je  tę  modę) zapow iadń, 
żo opow iadania  ukazuj*), 
n iek iedy  w strząsająco , grozę 
okupacji, część opow iadań 
w ybiega poza tem aty k ę  oku 
pacy jną , ich 1 treść  stanow i 
szukan ie  sensu is tn ien ia , 
u traconego  na sk u tek  prze­
żyć w ojennych, tęsknota  do 
ludzi człow ieka nieufnego, o- 
sam otnionego.

Je? t w tym , oczyw iście, 
p raw da, część p raw dy , nie­
cała p raw da ja k  w każdym  
innym  w prow adzeniu  k ry ty ­
cznym, k ry tyk  n ie  może 
chyba poprzestać na bez­
błędnym  m ożliw ie odczyta­
niu tekstu , jego ro la n ie  o- 
graniczy się do popraw nego 
kom entarza , to  n ie w y s ta r­
cza, tym  bardzie j tu ta j, p ro ­
za S z ta jn e rta  należy  d o  te ­
go g a tu n k u , k tó ry  w zbudzić 
może różne refleksje . W eźm y 
d la  p rzyk ładu , pow iedzm y, 
„K oncert41 to je?<t ch a rak te ­
rystyczne  d la  całości opo­
w iadanie , W pokoju  odbyw a

się n a rad a  k ierow ników , za 
drzw iam i rozlegają się tony 
skrzypiec, w ydaje  *ię, pisze 
au tor, że on p ierw szy usły­
szał m uzykę, o tw orzył d rzw i 
do sek re ta ria tu , w łaśnie w te  
dy  u jrza ł w  rogu pokoju  
śm ierć w postaci kościo tru ­
pa w czarnej pelerynie. 
S tała , trzym ając  w piszcze­
lach skrzypce. „No i co, k to  
tam  grą — zapy ta ł dy rck- 
to r“........N ie u sta la jm y  źród­
ła. że ta<k pow iem , tej m u­
zyki — odpow iada au to r. — 
N iech sobie skrzypce g ra ją  
za drzw iam i, a my tu pro­
w adźm y naradę . Posłuchali 
m nie. R adziliśm y przy dźw is 
kach  skrzypiec do  późnej 
nocy, aż zam ilk ła  m uzyka i 
szm er naszych głosów".

Cóż to za h is to ria?  Cóż to  
za opow iadanie? Ju ż  to  
gdzieś słyszeliśm y, znajom e 
echa budzi t#. śm ierć c z e k a ­
jąca; kościo trup  w czarnej 
peleryn ie , śm ierć ję s t za 
drzw iam i przedsięb io rstw a 
M aksa H ellera . S z ta jn e rt czę 
sto  ek sp lo a tu je  tę  m etafo ­
rę,. a le  nie popadajm y  w 
przesadę, to z pew nością n ie  
są echa kafkow akiego „Proce 
su“ w brew  oczy w istym  pozo

rom  nie znajdziem y tu  do­
w odów  na bezsens życia jak  
w „C aliguli“ C am usa, an i 
rodow odu b o ha te ra  sa rtro w - 
skiego. k tó ry  w końcu re ­
zygnu je  z p rób  ulepszan ia  
św iata , nic z tych  rzeczy, m i­
m o że w łaśnie śm ierć  gra  na 
skrzypcach, k iedy toczym y 
sw oje obrady . A le to  ak to r 
m izerny  ta  śm ierć, pow iada 
au to r, „och. ten  nieznośny 
b rak  sm aku u  w idm !“

Przepraszam , że się sprze­
ciw ię, opow iadania  S z ta j­
n e rta  n ie  są p róbą  szukania 
sensu istn ien ia , to raczej 
jak b y  su ita  liryczno-społecz- 
na, gdzie trzeba  zapraw iona 
ironią, gdzie trzeba  sa rk az ­
mem. To jedno  trzeba po­
w iedzieć. w tych opow iada­
niach  rzeczyw iście odczuw a 
się grozę W ojenną nie sam ą 
w ojnę, a grozę, k tó ra  tow a­
rzyszy w ojn ie , k tó ra  s tra ­
chem  ściska gard ła , ten 
strach  pozostał, są  to  w praw  
dzie sp raw y  przeżyte, k tó re  
jed n ak  p ow raca ją  w  złym  
śnie, zły sen  przeraża . „Bło­
gosław iony, k tp  um ie łowić 
sny'* m ów ił Ćzećliowicz, 
S z ta jn e rt je s t poetą, w clno 
m u sny łowić, lecz w „Ta­

jem nicy M aksa H ellera" ma 
my do czynienia ze snam i 
przezw yciężonym i, k tó re  o- 
glądam y razem  z au to rem  
ja k  na stole labora to ry jnym , 
poci szkłem . S z ta jn e rt nie ba 
da, nie szuka, nie błądzi po 
om acku, au to r „T ajem nicy" 
pokazuje złe sny ,  k tó re  nie 
są snam i, każe patrzeć  r .i nie 
przez szkło pow iększające, 
k tó re  z pozoru defo rm uje , 
ale nie zn iekształca sam ej 
treści. „B ohaterem  opow iada 
nia o jedno ręk im  je s t b ra ­
ku jąca , nie is tn ie jąca  ręk a  „ 
K iedy piszę opow iadanie o 
ciem ności, bohaterem  je s t 
św iatło" na tym  zasadza się 
poetyka szarej, a jednocześ­
nie b a rw nej, nudnej, a jed­
nocześnie bardzo bogatej co 
dzienności. k tó ra  dostarcza 
n ieraz bardzo zaskakującego  
m ate ria łu  asocjacyjnego. 
S tąd  św ia t i ludzie udziw ­
nieni. a przecież rzeczyw i­
ści, pozornie odbiegający  od 
norm alności, a przecież bu ­
dzący zaufanie, s tąd  nieocze­
k iw ane sko jarzen ia , rzekom e 
głoszenie p raw a do n ieogra­

niczonego niczym  ko rzysta ­
nia ze sw ych skłonności, u- 
podobań.

W m iarę  czy tan ia  tych  
k ró tk ich  opow iadań  S z ta j­
n erta  nasuw a się pytanie, 
d la  jak ich  czyteln ików  są 
one w łaściw ie przeznaczone. 
P ierw sze w rażen ia  sugeru ją , 
że k rąg  odbiorców  jes t r a ­
czej w ąski, n ie zgodziłbym  
się z tym , książka może za­
ciekaw ić szeroki ogól czy­
teln ików , posiada w alo ry  
dydŁiktyczno-społeczne i li­
te rack ie . O sobiście jednak  
w olałbym , aby  ten  tom  o- 
pow iadań był zapow iedzią 
w iększego ro zrachunku  lite ­
rackiego. zby t liczne są w 
nim  p row okacje  arty sty czn e  
i społeczne.

Bernard Sztajnert, T a j e- 
i n i c a  . M a k s a  H e I I e- 

r a. W ydawnictwo Łódzkie, 
1960, str. 116, cena zl 10.

Przegląd Filmów Radzieckich
« # ©  d / r s i a  I H .  V 9 6 O  r .

„Siercin44
— f  and/ Frix — Karłowe Vary 1960 r

%  „Dama z pieskiem4*
— Nagrodzony w  Cannes 1.960

„Szukam ojca4*
Nagrodzony na Festiwalu w  Mar dc Płata

Bgg liew ysłany list*4
— Z Tatianą Samojłową

% „Słońce świeci 
dla wszystkich44 

^3 „Komandorzy44
— Panorama

%  „Światło Października44
Szczegóły j informacje w PRASIE CODZIENNEJ

Najostrzejsze ołówki świata n e r y k a ń s k a  
r o d z in a

W oczach karykaturzysty

&)jc>s73so

„Rodzina — Jak ją w i­
dzę"... Modne stało się o- 
statnio sprowadzanie spra­
wy szczęścia rodzinnego do 
w ym iarów automotyzacji i 
elektryfikacji tzw. dom owe­
go ogniska. A le czy nowo­
czesna technika rzeczywiście 
przyniesie rozstrzygnięcie 
wszystkich konfliktów  w 
„podstawowej komórce spo­
łecznej"?

Rzecz ciekaw a — w  USA, 
gdzie mechanizacja na co- 
dzień osiągnęła tak wysoki 
poziom, choć kosztem nie- 
bylejakich w ysiłków  (raty, 
raty — co czwarty Amery­
kanin zadłużony jest dzi« w  
wysokości swoich rocznych 
zarobków) — w tym w łaśnie  
kraju fam ilijne kw estie są 
gorąco dyskutowane. Lite­
ratura. film — największym  
powodzeniem cieszą się sa­
gi rodzinne, radio, telewizja

— najpopularniejsze są ta­
siem cow e audycje cykliczne 
w  rodzaju naszych „Maty­
siaków". Wreszcie — rzecz 
już bardziej marginalna, 
lecz jakże charakterystycz­
na — przytłaczająca w ięk­
szość żartów rysunkowych, 
jak w żadnym innym kraju
— szuka tematu właśnie w  
perypetiach przeciętnej ro­
dziny amerykańskiej-

I co się okazuje? Zauto­
matyzowana kuchnia, pral­
ki. lodówki i odkurzacze, te­
lewizory i auta — stanowią
— j e d y n i e  efektowne tło 
dla zawsze tych samych za­
bawnych kłopotów „podsta­
wowej komórki". M echani­
zacja zajęć domowych by­
najm niej nie jest żadnym  
panaceum na odwieczne pro 
bjemy życia rodzinnego i 
sam a z siebie rodzi nowe 
kłopoty... (jert)

—  Może poczekasz z telewizją, aż 

zjem kolację.
— Zrobiłem w szys tko  w edług  przepisu  

tw o je j  mamy... Czu dziś w  te lewizji znów ko.Jcurs piękno&ci?

(..Dziennik Łódzki" — p is­
mo hand low e i lite rack ie  — 
rocznik 1891, m -ce I-1V, n r-y  
146, 149, 151. 180. 181, 198, 
200. 204, 210. 213).

MURZYN KELNEREM

U sługujący  w cu k ie rn i p. 
W. przy ul. P io trkow sk ie j, 
M urzyn, codziennie w ieczo­
ram i zw abia przed okna skle 
pow e grom adę ciekaw ego 
ludku , k tó ry  z o tw arty m i li­
stam i p rzy p a tru je  się m iesz­
kańcow i gorących stref. Na 
ulicy o taczaia  go zaw sze tłu ­
m y GAPIÓW ...

Z PIOTRKOWA

O dbyło się tu  zeb ran ie  k o ­
leżeńskie uczniów , k tórzy  w 
1881 r. ukończyli g im nazjum  
w grodzie trybuna lsk im . Z 
ogólnej liczby 14-tu, staw iło  
się jedenastu  tow arzyszów . 
W śród nich  znan i nam  — 
Józef K ohn, Z ygm unt O lsze­
w ski. M aksym ilian  B aruch  
K lem ens W iśniew ski. Adolf 
H ofrich ter. J a n  R utkow ski... 
W czasie sk rom nej ucztv  w 
ho telu  L itew skim  w ysłano 
te leg ram y do kolegów  zam ie­
szkałych w P aryżu  i W arsza­
w ie ..

BĘDZIN

rośnie kosztem  Sosnowca... 
Z pow odu zakazu w znoszenia 
jak ichko lw iek  budow li w 
Sosnow cu, w zrasta  z każdym  
dniem  Będzin. Jeżeli stan  ten 
d łużej po trw a, to B ędzin za­
jąć  może iedno z pierw szych 
m iejsc w szeregu m iast.

LEKCYE
U P. WASZCZYNSKIE!

L ekcye na m ojej pansji za­
czynała  sie 4 sierpn ia . Zapis 
now ych uczennic odbyw a sie 
codziennie od 3 do 6 po połu­
dniu . CELIN A  W ASZCZYN- 
SKA. P ensya mieści się przy 
ul. Ś redn ie j n r  22 dom  Szm i­
dta , m ieszkanie  m oje tuż o- 
bok przy  ul. Solnej w  dom u 
O lszew skiego

NOWE GIMNAZJUM
W LODZI

W spaniałym  przejaw em  od 
w iecznego uspołecznienia 
jest w zniesienie d la  Łodzi 
now ego gm achu gim nazjum  
m ęskiego z fundacji rodziny 
Scheiblerów . G m ach ten 
w zniesiony przy ul. Dzikiej, 
na  obszernym  placu w są ­
siedztw ie kościoła ka to lic­
kiego św. K rzyża, gmach 
zbudow any p rzew ażnie  w 
stv lu  rom ańskim , bez p rze ła ­
dow ania w  ozdobach zew nę­
trznych. Na obszernym  p la ­
cu poza gm achem  ofiarow ał 
się p. I. K. Poznąński u rz ą ­
dzić p iękny  ogród... W edle 
p ro jek tu  d y re k to ra  g im na­
zjum  — klom by przed gm a­
chem  m aja  być zasiane 
kw ia tam i polnem i, których 
nasion m a być sprow adzona 
cała kolekcya.

W ybrał 
ZDZISŁAW KONICKI



MŁODOŚĆ FILMU RADZIECKIEGO
F ilm  z n a tu ry  sw ej }est

sz tuką  rew olucyjną, ow ocem  
postępu technicznego i m yśli 
ludzk ie j. Jest sztuką p lebej- 
ską, ag itacy jną , p rzem aw ia­
jącą  do m ilionów. W yzwa­
niem  rzuconym  sztukom  
„starym ". N ieustannym  Do­
szuk iw an iem  now ych dróg 
1 now ych możliwości a r ty ­
stycznych. I d la tego  w łaśnie 
film  mógł stać się n a jb a r­
dziej rep rezen ta ty w n a  sz tu ­
ka m łodego k ra ju  Rad. ..Mi­
sjonarzem  św iatow ej rew o­
lucji" . W ystarczy przypo­
m nieć oddźw ięk jak i w ywo­
ła ły  w Niem czech 1 we 
F ran c ji pokazy „P ancern ika  
P o tio m k in a“ en tuzjazm  z 
ja k im  w itano  „M atkę" i 
„B urze  nad Azją"* O ddzia­
ływ an ie  polityczne tych fil­
m ów  uw aru n k o w an e  było 
n ie  tylko' treśc ią , ale p rzede 
w szystk im  doskonałością a r ­
tystycznego w yrazu  Dzięki 
znakom ite j plastyce obrazu 
i p raw dziw ie  tw órczem u 
m ontażow i, w rękach W ier- 
tajwa. E isensteina. P udow ki- 
na  1 Dowżenki film  sta! s ę 
sz tuka  lo tna jak myśl. zdol­
na przem aw iać, w zruszać, 
poryw ać, przekonyw ać ! u- 
dow adniać.

Te p iękne tradyc je , own 
w rodzona buntow niczość fil­
m u sp raw iły  że X Muza 
p rzerw ała  okres zasto ju  z 
jego  tendenc jam i do .chem a 
tyzm u i akadem izm u. Już  
„41“ C7.uchraja i „Lecą żu ra­
w ie" K ałatozow a przynoszą za 
pow iedź odrodzenia. Jakżeż 
znam ienne dla nowego ok re­
su sa  słow a reżysera ..Żu­
raw i" : „U w ażam , że jęzvk 
film u jest językiem  p lasty ­
ki. a nie językiem  lite rac ­
kim . Słow a w ypow iada s><? 
p rzed tem  1 potem . Język 
film ow y jest 1c?ykiem obra­
zów". C zuchraj, K ałatozow. 
U ruslew ski (operator). Segcl 
K ul.dżanow . A buładze — 
oto ty iko  n iek tó re  nazw iska

Z o ra n y  ugór"

tw órców  radzieckiej „nowej 
fali". P rzedstaw iciele  róż­
nych pokoleń, różnych tem ­
peram en tów  ! różnych kon­
cepcji artystycznych- Łączy 
ich jednak  postaw a głębo­
kiego hum anizm u, w yraża­
jąca się przede w szystkim  
w w ysunięciu na cen tra lne  
m iejsce spraw  jednostki. jej 
n raw a do zw ykłego, ludzkie­
go szczęścia Ten k rag  za­
gadnień  był dotąd rafczej 
obcv sztuce radzieckie). Czlo 
w iek by ł tv lko  cząstką zbio­
rowości. Jego soraw v oso­
biste. w ostatecznym  ra ­
chunku  bvłv podporządko­
w yw ane ra d o m  społeczeń­
stw a lub  praw om  historii 
Z resztą nie pośw ięcano im 
n aw et w iele uw agi. N a jlep ­
szym lekarstw em  na w szel­
kiego rodzaju  p ry w atn e  nie­
pow odzenia ' konfl ktv by­
ła nraca (..O dzyskane szczę­
ście") Cm ChratOw skie Mie­
cie konflik tu  jednostk i 1 ra ­
cji h istorycznych, w dążeniu 
do osob!sfego szczęścia 
(..41 "1 było czymś n o  d« po­
m yślenia. Z humnn!.«tvcznn 
nostaw ą *.nowe1 fair* w ią­
że s !e rów nież nróba rew i­
zji k ry te riów  w artości czło­
w ieka, sn raw a w ieloznacz­
ności losu lu d zk :pgo. Zgo­
dność 7 h is to ria  nie iest bo­
w iem  jedyna m iara  w artości 
1 jedynym  'en sem  życia W 
ivm  św ietle  uk azu je  no. 
k onflik ty  rew olucji M m 
..O kruccństw o". Ż ^.tasz"7̂  
bow iem  okres w ojny 1 re­
wolucji nastręcza w iele oka-

Iz/i.zjl do przem yśleń i rew  i: 
S tąd  wielb takich  f.lmów 
jak „Lecą żuraw ie". ..B alla­
da o żołnierzu" „Pokój no­
w onarodzony". ..Odv um .lk ły  
d zia ła"  i inne Św ietny film 
W oinara ..W szystkim świeci 
słońce1; ies t np. rep liką  na 
uproszczenia i łatw izny „O- 
powieśc: o p raw dziw ym  
człow ieku". P raw dziw i lu ­
dzie kochają . nienaw idzą, 
c ierpią niezależnie ipęl w iel­
kość} epoki w jak ie j im 
przyszło i*ć. Dzwony zw ia­
stu jące  zw ycięstw o spraw y 
nie zagłusznia ich osobistej 
kieski. Z kolei za* fakt. że 
W eronika czy też Szura, są 
nieszcześliw e nie podw aża 
byna jm n ie j rac ji socjalizm u. 
Z afascynow anie tragizm em  
losu- ludzkiego cechuie  zw ła­
szcza K ałatozow a. Z arów no 
w ..Ż uraw iach" jak  i w 
„N iew ysłanym  liście" skazu­
je on sw ych bohaterów  na 
sam otność Człowiek snm 
musi rozstrzygać sw e sp ra­
w y 1 sam  ponosi odpow ie­
dz alność 7n dokonany r>r?.ov 
siebie w ybór. P red v lrk c je  
tem atyczne i sty listyczne 
p-owacjzą K nłatozown w 
stronę Wielkiego rom antyz­
mu. Jego usilne noszukiw a- 
nla fo rm alne, on ie ra jac  się 
na tradyc ji radzieckiego fil­
mu n emego. zm ierzają  do 
znalezienia w ląściw ych ś ro j 
ków  w yrazu dla jego t r a ­
giczne! i niejsokojącei sztu­
ki*

Na przeciw nym  biegunie  
buntow niczego rom antyzm u

K ałatozow a mieści się  poe­
tycki liryzm  „B allady o żoł­
n ierzu". „Sierioży", „B oha­
terów  Chwili". Z am ierzona 
prosto ta  i naiw ność tych fil­
m ów  1est reakc ją  na patos 1 
m onum entalizm  tw órczości 
l i t  ubiegłych. O dkryw ają  
one p iękno rzeczy najzw y­
klejszych. Ich ludzkie, w zru ­
szające cicplo, a zarazem  
n ieuchw ytna , tęskna m elan­
cholia w yw odzą się w  pro­
ste j linii z ballad  i opo­
w ieści rosyjskiego ludu. 
P ce tyka  ..Ballady o żołnie­
rzu" jest przecież, poetyką 
ludow ej legendy. Pow olny 
i rozlew ny ry tm  tych fil­
mów. ich zew nętrzna szorst­
kość i podskórny liryzm , ich 
filozofia i chw yty  sty listycz­
ne noszą na sobie w yraźne 
znam iona poezji ludowe?.

W ydaję się że w łaśnie te 
dw a n u rty : rom antyczny i li 
ryczny. m ają  najw ięcej szans 
by s tać  się fundam entem  
ew en tua lne j radzieck iei szko 
ly film ow ej. Są one w d u - 

‘ żej m ierze rep rezen ta tyw ne  
dla rosyjskiego ch a rak te ru  
narodow ego i dla tradyc ji 
k u ltu ry  rosy jsk ie j.

O obliczu k inem atografii 
nie decydują  jednak  d z e ła  
w ybitne, ale tzw  średnia 
produkcja. I tu można za­
uw ażyć ogrom ny przełom  w 
stosunku  do lat u b ’egtych. 
P rzew ażają  film y k am era l­
ne o ch a rak te rze  nsyC holo 
gicznym . pośw iecone kon­
flik tom  codz ennego żveia. 
problem om  w ażkim  1 m niej 
ważkim , a dotąd pom ijanym  
m ilczeniem - M imo n ierzad­
kich u sterek , zwłaszcza w 
licznej rzeszy deb iu tan tów , 
św iadczą one o rzetelności 
a rty styczne j tw órców  Wy­
starczy  w ym ienić tak ie  fil­
my jak- ..Tania i jej m at­
ki". ..Bądź m oim  synem", 
„W kręgu  podejrzeń". „R w a- 
know ać m iasto". War*o 

„też zw rócić uw agę na roz­
kw it n iek tórych  k inem ato ­
g raf^  narodow ych, np  li­
tew skiej (..B ohaterow ie chw ’ 
li"). ło tew skie) („Tw óje 
szczeście"! e«fońskle1 i in 
nych. M. KORNATOW SKA

E K A N I K

N ow y fotos Giny Lollobrigldy

DRUGA A D A PTA C JA  
HEM INGW AYA na naszych 
ek ranach ! Po film ie ..Sn e- 
g K ilim andżaro", k tó ry  cie­
szy) się ogrom nym  pow odze­
niem  i jeszcze do dziś k rą ­
ży oo kinach — zakupiliśm y 
ko le jną  ek ran izac ję  powie­
ści H em ingw aya “  „Poże­
gnanie z b rom a" — barw ny  
i szerokoekranow y film  re­
żyserow ał C harles Vidor. 
w głów nych - rolach w ystę­
p u ją  m in. A iberto  Sordl i 
Vittopio de Sica. „Pożegna- 
n e z b ron ią" zrealizow ane 
w 1957 roku iest ponoć lep­
sze od ad ao tac it innych 
k=tażek w ielk iego pisarza 
„Śniegów  K ilim andżaro" 
„M ieć 1 nie m ieć" „Komu 
b ie dzw on" j .S tary czło­
wiek t m orze" Ale i tam te  
— ^ak sadzić z głosów po­
w ażne) prasy zachodniej — 
sa f.lm am i w vrasitajacvm i 
oonad nrzeclętność. Kiedy 
je 'ijrzvm v?

ALFRED HITCHCOCK, 
św ietny reżyser film owych 
..krym inałów '" przebvw s o- 
becn e w Szwecji, gdzie od­
byta «ie nrem iera ‘ego jubi­
leuszowego 50 film u pt.. 
„P?vche"> ZanvTanv w w y­
w iadzie radiow ym  o swe 
dalsze plany. H itchcock 
o d o arł ..— Przygoto­
w uje  film. w którvm  
grać bodzie znów Jam es 
S»ew art Ale to w szystko, 
co na razie mogę pow ie­
dzieć K oncepcja film u jest t 
leszcze zbvt niedojrzała, i 
DrzvcłOmina oczv m łodej 
m atki, k t i r a  spodziewa 9ię 
pierw szego dziecka.

IAK WIADOMO, kiero­
wnicy km niezbvt c h ę tn e  
oi7!vjmu',ą do eksp loatacji 
filmy dokum en ta lne  zw ła­
szcza pełnom etrażow e Tw ier 
dzą orzv *vm. że 'en  rodz^i 
jest z górv «ka/anv na ni­
ska frekw encje  oubllcz.no- 
śc: trudno  w tedy wykonać 
olan. ?tc. Tvrrf •••szystk.m 
przypuszczeń om zadało 
k łam  n iepyw ale  powodzen.e

dokum en tu  „Proces w No­
rym berdze" — rów nież w 
Łodzi film ten w yśw ietlano  
przez szereg dni przy pełnej 
sa li! P rzy  okazji przypom ­
nieć w arto , że k inem atog ra­
fia oolska ma także  na 
sw ym  koncie św .etny  film  
dokum en tarny  o procesie — 
..O statni P a rte itag  w No­
rym berdze". rez A ntoniego 
Bohdziew icza — na pewno 
w a rt przypom nienia. Może 
w kin i” S tudy jnym ?

A PRO PO S polskich f i­
rnów dokum entarnych . M a­
my w reszcie k ino  a k tu a l­
ności nrzed w akacjam i dzis 
łało dw a m iesiące — drug ie  
dw a oo w akacjach  — ale 
w yśw ietlane w nim  film y 
WFD można dosłow n e oo- 
liczyć na palcach- T rudno  
zrozum ieć dlaczego tak  się 
dzieje Czv brak  kopii, czy 
też w ogóle program  łódz­
kich aktualności uk ładany  
jest na zasadzie p rzypad­
ku... Do te j so raw y jeszcze 
w kró tce oow rócim y, na ra ­
zie sygnalizujem y, że WFD 
w ypuściła osta tn io  — lak 
w e ść  niesie — k ilka bardzo  
In teresu jących  Dozycji: „W e 
czór w Szpaku" Ludw ika 
Perskiego, reportaż  ze sła­
wnego w arszaw skiego kaba­
retu  oraz cykl f lm ów  o sto­
licy — „Szcześliw ice". ..W ar­
szawa ale Inaczej" „W ar­
szawa B“ ...Prosim y jak  naj 
szvbcie1 w „A ktualnoś­
ciach")

PRASA FRANCUSKA u-
lawmlła w iek św ie tnej ak ­
torki. D anieile D arrieux . 
Z nakom ita  ..M adam e de 

urodziła sie 1 m aja 
1*1)7 roku. a wiec ma już 
43 lata*. Waży 55 kg nrzv 
w^zrośce 1,(55. P ierw szy 
?wó1 film n ak ręciła  w roku 
1931 (i). m iał ty tu ł „Bal". 
N iebaw em  D anieile D arrieu*  
zagra cesarzow ą J6 ze fir e w 
f lm ie V ittorio de Siki o 
h iszpańsk iej ) w łoskiej kam  
pan** Napoleona

DONALD

Zarwv» od w ytknięci; minusów togo w y ją tk o w y  filtwil. 
W«0T4»tkte u l u b i ł  „N-^vv(,iąn<5« listu- ijsw.a w Kconar.u- 
6»u ”<»f*artł'!T» n.i op<»w jadaniu Waleriana Osipowa. BoaaK‘r<aJ- 

I filmu u h  zbyt iednol ci. brak im eliyba togo. co  zw.v:<«'
ftle nazywać „glebją pwycholOłUCłna-*, Nic zjwc/.y v> loarn^K 
wtai-P. >.e film kontynuuje tak m<xlay omi^dm tam iptymmm.

tą d '/«ak'ykc. Odczuwa we no prostu, ze w .o a -  
, rzyatoni filmu zabrakło oddcclju na wypełnienie postaci, na 

wzbogacenie lOft • dfealnnm. że n o starczyło (m 'worzywa u- 
KijmckiORO statczającogo na opowiadanie, ale nie pełnomcteĄ- 
żowy £,lm,

Ć^hyba ""hń tvrn Jednak kończą wady ’..N^wvs-anogn n- 
T r» -b a . i«tacze dodać, że filmowi temu 'z-i ucano pe-

-'żirti Nie burdaet falszywcjio. wymowa ..l.iatu" n e jest
Zależna od ’.<'Za Cr.y bolrnor umarł, c<.v toz adolano go przy- 
wróc.ć do żyć.;(j Ważce jest chyba przede * wkz»1 k m. że iaK 
j«go towarzysz, me jjęadat «*;. f e  wytrwał ta*-.diugo iak mo- 

fia wytrwać. Wvda:i tetom nlte nrżyiwłdae nie dlu saeb.o. n 'e 
dla wt<«n«i korzyści 1 sławy, czynił to .dla innych dla i,p»-

Cwaiatwa.
Twórcy ..Nlcwy,»łanogo listu" nie ag biernymi narratoram i. 

Wy powSttdn.ia się bardao awotatym i oni»cv>nalnvm „jezv- 
' ‘cm l'. ln)<v.vym‘>. Służy tm do tego prze^*- wszystkim obraz 
Mniowy, pluałycma kompó/.ycja kadru. • iego ek.,Df««a.
*io Więc .stonują podwójne i n-Mrome nakładanie oórazoW, 
kamera nie je.«t wiernym aparatem  rejestruiącvm  we<liuig 
szkolnych reguł. Dynamicznoić ujcc. szybkie jazdy, otysK«* 
Wi«"z.i>||us1«-»k). to znowu wolniejsze najazdy w górę tuo w 

. ,t. olany ogólno filmowane z helikoptera —• eto 
ikt óTeraftyrskiej U nudę w olego.

[imv<'wa ince' w ^^ye^ eKsoresji sa sceny oożaru lasu w
tajdze. Nie da sie zapomnieć też jednej z końeowyeh scen fil­
mu: po pokrytej krą  m^iiiw»p>paiw,joTlr1'rViniiiiirni na malej 
tratw ie człowiek. : pokurfy^zraiieni ^ t^ d o w a ta  skorupą, t  ra ­
twa płynie coraz w oA ej. A z e k i ^ a m i i b i a ł e . )  płaszczy­
źnie, P"z.ec:(;i<'j W J^ti^^zgJrą czarfti’j > ły \v;<!,u utri;<■..ij.)- 
cego człowieka.

Idealny duet:, 
miany przez a 
aktorstw o niż 
men I u w gru 
kazać widzom 
dość. Osiągnie 
nowskiego (pa 
adaptacji ,.Idio.t 
W. twanową jak  
z ep ‘zodu o be 
o żołnierzu".

obrźe został zrozu- 
poką^uje dojrzalsza 

k ry aa  dM- 
lk|ł minut orze- 

yiotową ra- 
lora 3— I. smoKtu- 

Cw>wnej roli w 
Tacn oglądamy: 
sktego, znanego 

rzuchraja „Ballada

v' "Ał e k s a n d k r  n i e s m i a ł e k
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Właściwie, zdąży l iśm y  się 
ju ż  przyzw ycza ić  do tego. że 
nie każdy  ko le jny  f i lm  pro­
du kc j i  polskiej m us i  być ar- 
cv dziełem.

W szys tko  dzieje się zresztą  
zgodnie  z „w y ty c z n y m i" kry ­
tyki .  Ustalono przecież, ze 
nasz  i! kinematografia  potrze­
buje rzetelnej  bazy f i lm ów  
drugorzędnych  — same ^Ero- 
ik i“, .,Popioły  t i ia m en ty"  są 
w y n ik ie m  co na jm nie j  ..nie­
zdrowe) sytuacji". Rośnie 
w ięc  oioa rzetelna baza.. Ma- 
’o w  niej jednak rezulta tów  
mogących w ywołać  jakie  ta­
kie zadowolenie.

Na podstawie „Decf/zji" 
szczególnie ła two w ykazać  
skąd na ogól płynie ren b rak  
zadowolenia  — z n iskiej w ar­
tości scenariuszy.

Zauw ażono  to oczt/wiśde  
duzo wcześniej. Ale zły sce­
nariusz akura t •’> ..D ecyzji" 
jest pow odem  jakiegoś do­
da tkow ego pesym izm u .  Wi'io- 
lrajcą jest tu Eugeniusz  Kc- 
b atc — od czasu Hłaski 
p ierw szy  pisarz młodego po- 

H kolenia, którego rzecz sf ilmo­
w ano i naw et pokazano pu­
bliczności.

Z drugiej zno w u  strony  
trzeba powiedzieć, ze scena- 
r ‘ .*t3 nie decyduje o ostate­
czn ym  kształcie ar ty s tyczn ym  
ji liuu. Za to odpowiedziała]/

jes t  przede w szy s tk im  reży­
ser.

Od Juliana Dziedziny,  
w spo ttw orcy  am ou n eg o
,,Mi asteczka", spodziewałem  
się c2e0oś więcej.

Po obejrzeniu  „Miastecz­
ka '' można było stwierdzić, 
że przyn a jm n ie j  um ie  on 
„patrzeć". Miałem więc pod­
s tawy, by przypuszczać, że 
w  „Decyzji" — filmie, któ­
rego akcja  rozgrywa się w  
okreś lonym  środowisku, na  
tle prowincji  — D ziedzina po_ 
pisze się jako  doskonały  ob- 
serw ator . s tw orzy  świetne,  
m ałom iasteczkow e ty p y  .. Tło 
w  „Decyzji" jest n ies te ty  
m artw e. Sam  kon fl ik t  nato­
m iast — aby  »■iowiedziei  
krotko— naciągnięty  i śm ier­
telni[•> serio celebrowany.

Jednak  ..Decyzja" m oże  o* 
kazać się pozycją zupełnie  
przyzwoitą , jeśli spróbowali­
b y śm y  ją zestawić z odpo­
w iedn ie j  k lasy  f i lm am i  
p aństw  przodujących  te ki- 
n^matografii.  O każe się na 
pewno, że Julian Dziedzina 
reprezen tu je  całkiem euro­
pejsk i  poziom rzemiosła.

C okolw iek  gorzej byłoby z  
aktoram i poza ie d y n y m  mor- 
że Horeckim  Zagrana przes  
niego  postać doktora — jes t  
chyba najlepsza.
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